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DEKLARACJE.
Oświadczenia przedstawicieli mniejszości naro­

dowych w Sejmie.
traktatami, ale dlatego, że doktryna na­
czelna obozu prorządowego uważa każ­
dego obywatela za równouprawnionego 
który lojalnie i szczerze identyfikuje się 
z interesem państwowym.

I dlatego ukraiński reprezentant pos.

— „Wiemy, że Polska jest teraz 
silnem państw em ”, — oświadczył w 
pełnym Sejmie prezes Klubu Ukraiń­
skiego, poseł dr. Dymitr Lewicki. I z 
tego „wiemy" wysnuł natychmiast kon­
kretny wniosek:

— „Chwila ta jest właśnie wskaza­
na, aby Polska zajęła się sprawą ukra­
ińską i załatwiła ją zgodnie z wolą obu 
zainteresowanych narodów.”

— „Ludność niemiecka w Polsce — 
stwierdził reprezentant Klubu niemiec- 
go w Sejmie, poseł Franz — widzi w 
polsko niemieckim pakcie o nieagresji 
most porozumienia i w moście tym 
chciałaby być mocnym filarem”. I na­
tychmiast z tego oświadczenia wysnuł 
realny wniosek:

— „Dziś ludność niemiecka w Pol­
sce opierać się będzie na nowej Kon­
stytucji”.

— „Ludność żydowska — wyznał 
prezes „figudy” poseł Lewin, zatem re­
prezentant conajmniej trzech czwartych 
społeczności żydowskiej — owiana jest 
wolą pracy dla dobra i wielkości wskrze 
szonego Państwa Polskiego”. 1 z tej 
swej podstawowej tezy wysnuł realny 
postulat:

— „Ludność ta oczekuje, że p ań ­
stwo polskie kroczyć będzie po drodze 
tolerancji i wzajemnego zrozumienia”. 
Oto trzy deklaracje, wypowiedziane 
przez przedstawicieli mniejszości naro­
dowych w Polsce podczas generalnej 
debaty budżetowej w Sejmie.

Pamiętamy inne deklaracje z tego 
środowiska, owiane zgoła innym tonem 
przepojone też inną zupełnie treścią .. 
Przejawy idei odśrodkowej, prądów se­
paratystycznych, oświadczenia, przyjmu­
jące fakt istnienia państwa polskiego 
jako „malum necesssarium ”. Było to 
wtedy, kiedy na ziemiach polskich przy 
wódcy mniejszości narodowych klecili 
„blok", zawierali sojusze wyborcze.

Był to czas, kiedy Izaak Grynbaum 
groził, Graebe groził, Konowalec gro­
ził. Był to czas, kiedy Lloyd George 
protegował, komunizujący literaci róż­
nych narodów urządzali meetingi pro­
testacyjne. Był to czas, kiedy każdy, 
chcąc dokuczyć Polsce, mógł szerm o­
wać traktatem o ochronie mniejszości, 
a ze strony gorliwców zawsze otrzymy­
wał podatny materjał do szkalowania...

F \ dziś?
Wystarczy przeczytać oświadczenia 

najwybitniejszych przedstawicieli mniej­
szości narodowych w Polsce, by ocenić 
ten wielki przełom, jaki się dokonał.

Zrozumiały mniejszości narodowe, 
że Polska nie jest „Saisonstaatem”, jak 
im wmawiano: uświadomiły sobie, że 
nie mogą pełnić roli „języczka u wagi 
parlam entarnej”, jaką nieraz pełniii, 
gdy sejmowładztwo panoszyło się w 
Polsce. Wówczas PPS. z lewicy „kupo­
wała” głosy mniejszości słowiańskich, 
to znów Stanisław Grabski z prawicy 
flirtował z mniejszością żydowską, by 
ją sobie pozyskać dla rozstrzygnięć 
parlamentarnych.

flle nadewszystko zrozumiały społe­
czności to, że podstawową zasadą obo­
zu rządzącego jest: państwo stanowi 
wspólne dobro wszystkich. Państwo da 
je wszystkim równe prawa, ale pod je ­
dynym warunkiem: wszyscy spełniają 
w całej pełni obowiązki wobec państwa. 
Państwo daje ochronę mniejszościom 
nie dla tego, że to zostało wymuszone

Lewicki, niemiecki przedstawiciel pos. 
Franz, rzecznik najszerszego odłamu 
ludności żydowskiej pos. Lewin porzu­
cają wszelkie myśli odśrodkowe czy 
separatystyczne i ogłaszają potrzebę 
rzeczowego ustosunkowania się do pań 
stwa, jego potrzeb, jego przyszłości.

Wśród wielu przemian, dokonanych 
w ośmiu latach ostatnich w strukturze 
wewnętrznej Polski — ta obecna posta 
wa mniejszości narodowych jest zarów­
no wielce znamienna jak i nawskroś 
dodatnia.

Uznanie dla pracy armji
na posiedzeniu komisji senackiej.

WARSZAWA Komisja skarbowo bud 
żetowa Senatu rozważała preliminarz M. 
S. Wojsk. Przed posiedzeniem odbył się 
pokaz motorów, produkowanych w kraju 
analogiczny do pokazu, urządzonego dla 
komisji sejmowej. Informacyj udzielał 
wiecemin. Składkowski.

Budżet referował sen. Dąmbski. Po­
nieważ w dyskusji nikt głosu nie żądał 
przewodniczący udzielił głosu wicemi­
nistrowi Składkowskiemu, który rozpo­
czął oświadczeniem, iż milczenie wszyst­
kich członków komisji rozumie nie w 
ten sposób, aby oznaczać miało brak 
zainteresowania, ale jest ono wyrazwt; 
uznania dla pracy wojska i stwierdze­
niem, że niema takiego niedociągnięcia, 
któreby wymagało obszernego omówie­

nia. Następnie mówca zobrazował po­
stęp we wszystkich dziedzinach pracy w 
armji, ilustrując je licznemi tablicami i 
wykresami. Kończąc swój wykład wice- 
min. Składkowski zaznaczył: jeżeli cho­
dzi o ducha, który panuje w armji i w 
wojsku, to jest on duchem całego naro­
du i społeczeństwa. To milczenie, jakie 
komisja zachowała, mówca uważa za 
dowód całkowitego zaufania, jakie ko­
misja żywi dla wodza naczelnego Marsz. 
J. Piłsudskiego (huczne oklaski).

Przewodniczący zamykając posiedze­
nie, stwierdził, że cała komisja Senatu 
była jednomyślna w ocenie wielkich po­
stępów w pracach armji, uwidocznionych 
w referacie wiceministra '(oklaski).

Wczorajsze obrady Sejmu.
WARSZAWA. Wczorajsze posiedze­

nie Sejmu zaczęło się od obszernego 
sprawozdania pos. Starzaka, obrazujące­
go budżet Ministerstwa Komunikacji, 
dla którego kierownictwa jak i całego 
personelu kolei wyraża uznanie za spraw 
ność i ofiarność.

Z wywodów pos. Starzaka należy pod 
kreślić słowa:

— Kartele wyzyskują koleje w spo­
sób zupełnie niedopuszczalny. Za rury 
parowozowe i odlewy stalowe kolej pła­
ci o 45—56 proc. drożej niż w r. 1931. 
Za inne artykuły kartelowe kolej prze­
płaca od 100— 150 proc. Taki stan nie 
może być dłużej tolerowany i reorgani-

Minister Beck
wyjeżdża 13 b. m. do Moskwy.
MOSKWA. Zapowiedź wizyty p. min. 

Becka w Moskwie wywołała wielkie wra­
żenie i zainteresowanie w tutejszych ko 
łacl. dyplomatycznych i dziennikarskich, 
które komentują ten fakt w ożywionych 
rozmowach.

Wizyta uważana jest powszechnie za 
objaw dalszego zbliżenia polsko sowiec­
kiego, będąc zarazem zaprzeczeniem po 
głosek części prasy zagranicznej, jakoby 
stosunki między Polską i ZSRR miały

ulec pogorszeniu naskutek polsko-nie­
mieckiego układu o nieagresji. Wspom­
niane koła podkreślają zarazem, że wi 
zyta min. Becka będzie pierwszemi od 
czasu istnienia ZSRR odwiedzinami sto­
licy sowieckiej przez ministra spraw za­
granicznych zachodnio europejskiego pań 
stwa.

Termin przyjazdu min Becka do Mos 
kwy został ustalony na dzień 13 bm.

Znamienne uznanie Anglji
dla polityki polskiej.

LONDYN. Wczoraj wieczór odbył się 
w Londynie doroczny bankiet towarzys­
twa anglo-polskiego.

W bankiecie wzięło udział około 150 
osób. Oprócz ambasadora Rzplitej Skir- 
munta, przewodniczącej towarzystwa la­
dy Max Mullerowej i członków towarzy­
stwa obecni byli m. in. minister zdrowia 
sir Hilton Young, szef departamentu Eu 
ropy środkowej w Forreign Office Wi- 
gram, wielu wyższych urzędników, przed 
stawicieli prasy, literatury, sztuki i wyż

szych uczelni.
Gości powitał ambasador Skirmunt, 

który wspomniał m. in. pobyt sir Youn- 
ga w Polsce przed 10 laty.

W odpowiedzi minister Young zazna­
czył, że upoważniony jest przez rząd
brytyjski do wyrażenia głębokiej wdzię­
czności i zadowolenia z powodu świet­
nych sukcesów polityki pokojowej Pol­
ski.

Dalej minister wyraził podziw dla 
wyników akcji rządu polskiego w dzie-

Chcesz sle przekonać o swem szczęściu
Kup los 

do I kl. w kolekturze

Kantor Wymiany i Lołerji

J. Weksler
Częstochowa, Aleja 6.
PKO. Nr. 64391. tel. 11-55.
gdzie padła największa wygrana

Zł. 1.000.000
( m i l j o n )

Pamiętaj, że ciągnienie 
I-ej Klasy jest w dniach 

16, 17, 19 i 20 lutego 1934 r.

zacja tych stosunków jest niezbędna.
Słowa te spotkały się z oklaskami 

na ławach większości Izby.
Po referacie pos. Starzaka zabrał 

głos minister komunikacji inż. Michał 
Butkiewicz.

Następnie zabrał głos pos. Rudowski 
(BB) i obszernie omówił potrzeby nasze 
go lotnictwa.

Po omówieniu budżetu funduszu dro 
gowego przez pos. Srzednickiego (BB) 
omówił poseł Huten-Czapski (BB) stan 
zadłużenia państwa, poczem pos. Dybos 
ki (BB) wygłosił szczegółowy referat o 
naszem szpitalnictwie i zdrojowiskach.

dżinie gospodarczej
W zakończeniu przemówienia mówca 

wyraził nadzieję, że nastąpi bliższe zes­
polenie i współpraca między W. Brytan- 
ją i Polską, przypominając tradycyjną 
przyjaźń obu narodów i historyczną ro­
lę Polski, jako narodu, dającego całemu 
światu przykład wzniosłych uczuć patrjo 
tyzmu.

Ślub córki Pana Prezydenta 
Rzplitej.

ZAKOPANE Wczoraj odbył się ślub 
pana wiceministra Bobkowskiego z cór­
ką Pana Prezydenta Rzplitej, p. Heleną 
Zwisłocką.

Uroczystość zaślubin odbyła się w 
ścisłej tajemnicy. Wiceminister Bobkow­
ski wyjechał rano z p. Zwisłocką do 
Kościelisk i w tamtejszym kościółku u- 
dzielił im ślubu proboszcz parafji, ks. 
Humpola.

Po uroczystości państwo młodzi wró 
ciii do Zakopanego i udali się do Dwor 
ku Pana Prezydenta

Umowa polsko-gdańska 
o finansach Rady Portu.

GDANSK. Dyr. departamentu budże­
towego Min. Sskarbu, Stanisław Nowak, 
jako przedstawiciel rządu polskiego i b. 
senator Frank, jako przedstawiciel sena­
tu wolnego miasta podpisali umowę, do 
tyczącą finansowych spraw Rady Portu 
w Gdańsku.

Umowa ta stanowi wykonanie arty­
kułu 23 konwencji paryskiej i ma na 
celu uregulowanie różnych kwestyj finan 
sowych i budżetowych,związanych z gdań 
ską Radą Portu.

Za złamanie bojkotu antyhitle­
rowskiego.

WARSZAWA. Wśród kupców żydow­
skich wywołała wiele wrzawy sprawa, 
wytoczona przez żydowski komitet boj­
kotowy Niemców w Warszawie, przeciw­
ko radnemu gminy żydowskiej i radne­
mu miasta z listy sjonistycznej, Elen- 
bergowi. Komitet bojkotowy Niemców 
zarzucił Elenbergowi, że mimo, iż sam 
jest żydowskim działaczem społecznym, 
w dalszym ciągu pozostaje w stosunkach 
handlowych z hitlerowcami.

Wczoraj skład sądu obywatelskiego, 
wyłoniony przez k o m i t e t  bojkotowy 
Niemców, wyniósł wyrok, uznający rad­
nego Elenberga za „zdrajcę narodu ży­
dowskiego” i wzywający radnego Elen­
berga do złożenia wszystkich piastowa­
nych przez siebie mandatów.
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Odbiornik dwu-iampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195. Zakłady Radiotechniczne „ S T  A T O R „

li Aleja 39, — tel. 14-67.

Skargi przeciw Zakładom Ży­
rardowskim .

W A R S Z ftW fl. —  K o m ite t o b ron y  
akc jona rjuszy  p o lsk ich  w to w arzys tw ie  
Z ak ładów  Ż yra rdow sk ich  z łoży ł skargą 
do w yd z ia łu  h and low ego  sądu o k r. w 
W arszaw ie  o un iew a żn ie n ie  uchw a ły , 
u dz ie la ją ce j a b s o lu to rju m  w ładzom  to ­
w arzystw a  Z ak ładów  Ż y ra rdo w sk ich , a 
to  w obec p rzy jęc ia  przez w a lne  zg ro ­
m adzen ie  w n io sku  p ro f. M łyna rsk iego , 
zgodn ie  z k tó ry m  w a lne  zg rom adzen ie  
uzna ło  d z ia ła lność  w ładz tow arzys tw a  
za n iezgodną  z d o b re m i o bycza ja m i i 
nakazało  w in n ych  poc iągnąć do  o d p o ­
w ied z ia lno śc i.

Jednocześn ie  d o w ia d u je m y  się, że 
os ław ione  Z ak ła dy  Ż y ra rd o w sk ie  zam ie 
rzają zaprzestać w y p ła ty  do tychczaso­
w ych  e m e ry tu r s ta rym  ro b o tn ik o m  (!), 
k tó rz y  sk ładk i e m e ry ta ln e  przez czas 
sw ej d łu g o le tn ie j p racy Z ak ła do m  Ż y ­
ra rd o w sk im  w p łaca li.

E m eryc i z w ró c ili się z o d p o w ie d n io  
u m o tyw ow a ną  skargą do M in is te rs tw a  
O p ie k i Społecznej.

Projekt opodatkowania syropu 
kartoflanego.

W ARSZAW A. W ładze skarbowe koń­
czą prace nad p ro jektem  opodatkowania 
syropu karto flanego.

Nowy podatek ma być wprowadzony 
w fo rm ie  akcyzy, k tó ra  wynosić ma 15 
groszy od 1 kg. syropu.

Przy konsum pcji rocznej syropu w y­
noszącej oko ło  10 tys ięcy tonn, dochód 
skarbu państwa w yn iós łby oko ło  pó łto ra  
m iljo n a  z ło tych .

Wyspy Falklandzkie bazą floty 
brytyjskiej.

M O SKW A. Prasa sowiecka z w ie lką  
uwagą ś ledzi w yn ik i kon fe renc ji singa- 
porsk ie j. Specja ln ie  na kon fe renc ji zwra 
ca ła uwagę sprawa kanału Panamskiego. 
A ng lja  w ychodzi z założenia, że w razie 
w ojny Kanał Panam ski będzie zam kn ię­
ty  dla flo ty  b ry ty jsk ie j, wobec czego a d ­
m ira lic ja  ang'elska dąży do zabezpiecze­
nia dróg kom un ikac ji m iędzy Oceanem 
A tla n tyck im  a W ie lk im . W tym  celu po­
stanow iono zw róc ić  w ie lką  uwagę na 
wyspy Fa lk landzk ie , leżące na p o łud n io ­
wy wschód od A m eryk i P o łudn iow e j, w 
pob liżu  za tok i Magellana. Is tn ie je  p ro ­
je k t u tw orzen ia  na tych wyspach nowej 
bazy dla f lo ty  ang ie lskie j, k tó ra  stano­
w ić  będzie oś m orsk ie j s tra te g ji W ie l­
k ie j B ry ta n ji.

KINO
EDEN

A le ja  12

Dziś i ty lk o  do w to rk u  (w łą czn ie ).
Dawno niewidziani, słynni humoryści duńscy, ulubień­
cy całego świata przybyli do Częstochowy tylko na k il­

ka dni ze swym ostatnim filmem p.t.

PAT i PATACHON W KONKURACH
8 aktów wesołych przygód dwóch bezrobotnych poszu­
kujących pracy. — 8 aktów beztroskiego humoru i bez- 
__________ ustannego homerycznego śmiechu._________
N flD  PROGRAM: MARATON TANECZNY i inne dodatki dźw.
Wejście dla młodzieży dozwolone. Ceny miejsc od 54 gr.

LIGA NARODÓW
a zatarg austrjacko-niemieckl.

G E N E W A . Zapow iedź rych łego de ­
m arche rządu austrjackiego w yw o ła ła  w 
tu te jszych  ko łach pewne zakłopotanie. 
Toteż p rzy ję to  z zadowolen iem  do w ia ­
dom ości ośw iadczenie kom petentnych 
s fe r austrjack ich  o odroczeniu  decyz ji 
w  te j sprawie.

W ko łach L ig i N arodów podkreśla ją, 
że zarówno Anglja , jak i W łochy uważają 
m om ent obecny za n ieodpow iedn i do 
wysunięcia kw es tji austrjack ie j na fo rum  
L ig i Narodów. Zdaniem  k ó ł genewskich 
oczekiwać należy ponownej przyjazne j 
in te rw e n c ji M ussolin iego w B e rlin ie .

Rząd angie lski natom iast pragnąłby

PARYŻ. Późnym w ieczorem  wybuch 
ły  ponownie zaburzenia w różnych pun ­
k tach  Paryża i p rzybra ły  ko ło  północy 
groźny charakte r.

Na pi. R epub lik i, przy P o rt St. M ar­
tin , na bulwarze Haussmanari o k o lic z ­
nych u licach  oraz na pl. Opery ko m u ­
n iśc i p od pa lili k iosk i z gazetam i, ro z b ili 
la ta rn ie  i szyldy św ietlne.

W tym  czasie doszło do gw ałtow nych 
scen na bulwarze Madelaine. Jedna z 
grup kom unistycznych spowodowała przy 
ro zb ija n iu  la tarń  k ró tk ie  spięcie. Z ciem  
ności zaczęły korzystać na tychm iast mę 
ty  u liczne. P o tłuczono  w ie le  szyb w y­
stawowych w w ie lk ich  magazynach. Ko­
m un iśc i us iło w a li przerwać kom unikac ję  
na ko le i podziem nej przez spowodowa­
n ie  kró tk iego  spięcia. Zaatakowano n a j­
przód stac ję  C oncord ia, tłu kąc  szyby, 
następnie rzucono się dó podziem i sta­
c ji M ade la ine . D oszło do starć z od ­
d z ia łam i po licy jnem i. Na szczęście w kró t 
ce sytuacja została opanowana.

ze względu na toczącą się akcję  d yp lo ­
m atyczną w spraw ie rozbro jen ia , un ik 
nąć jak ich ko lw ie k  zadrażnień z Rzeszą 
N iem iecką i z tego powodu w idz ia łby  
n iechę tn ie  pod jęcie  dyskusji nad kw estją  
austrjacką w L idze N arodów.

G łówną przyczyną n iechęci, z jaką w 
ko łach  genewskich trak tu je  się m o ż li­
wość wniesienia  skarg i przez A ustrję , 
jest obawa pom nie jszenia au to tyre tu  L ig i 
Narodów, któ ra  w obecnych warunkach 
m nie j n iż k iedyko lw iek  jes t zdolna do 
pow zięcia  decyzyj pozytywnych w tak 
trudne j kw estji.

Przełom owe dni Francji.
Bojówki komunistyczne na ulicach Paryża. — Doumergue tworzy 
rząd zgody narodowej. — Proklamowanie 24-godzinnego strajku.

PARYŻ. Kom isja  adm in is tracy jna  Ge 
neralnej K onferenc ji Pracy postanow iła  
proklam ow ać na dzień 12 lu tego 24 go­
dzinny s tra jk  generalny na znak pro tes­
tu  p rzec iw ko  groźbom  faszyzmu.

PARYŻ. P rezydent Doumergue od­
by ł konferencję  z przezydentem  re p u b li­
k i Lebrun ‘em.

G abinet jego składać się ma n ie ty lko  
z b. p rem jerów , ale rów nież z osobistoś 
c: z poza izby, reprezentu jących na jw ięk 
sze s tronn ic tw o  polityczne.

M in. mają wejść b. prem jerzy: Her 
r io t, Tard ieu , Chautem ps, P ie rre  Laval, 
A lb e rt Sarraut oraz F landin.

M ów ią, że g łów nym  w arunkiem  Dou- 
m ergue‘a jes t zarezerwowanie sobie pra 
wa rozw iązania  izby w m om encie, k tó ry  
uzna za w łaściw y.

Wszyscy b. p rem je rzy popierają jed ­
nom yśln ie kandydaturę Doum ergue'a.

PARYŻ. Przez ca ły czw artek  spokój 
n ie zosta ł zakłócony w żadnym punkcie 
Paryża. Podję te  zosta ły energiczne środ

Losy I-cj klasy Ę
10 zł. za ćwiartkę

#  poleca słynna z wielu więK- i i  
lp  szych wygranych

% K O L E K T U R A  §
\  ANTONIEGO EGERA t

#  CZĘSTOCHOWA M
4p Aleja Nr. 14. telefon 14-41.

Zamiejscowym wysyła się zaraz po 'Śiji 
otrzymaniu wpłaty na PKO. Nr, 140.196 .Tt

k i ostrożności na wypadek, gdyby komu 
n iśc i ch c ie li pow tórzyć akty wandalizm u.

Demonstracja 100 adwokatów  
przeciw min. Frotowi.

PARYŻ. W pałacu S praw ied liw ośc i 
oko ło  100 adwokatów  zażądało od pre­
zydenta Izby adw okackie j, by na tych ­
m iast w yk luczy ł z Izby m in is tra  spraw 
w ew nętrznych, Frota.

K iedy prezydent w odpow iedz i na to  
w ezw ał adwokatów  do zachowania spo­
ko ju  i porządku, k ilk u  adwokatów  w ta r­
gnę ło  do garderoby, z k tó re j w ydobyto  
togę adwokacką Frota . Togę pow ieszo­
no na gwoździu w koryta rzu, a następ­
n ie  podpalono ją, wśród śpiewu marsy- 
ljan k i.

Poseł Austrji opuścił Berlin.
BER LIN . Ogłoszono w czora j w ieczo­

rem  w iadom ość, iż poseł aus trjack i przy 
rządzie  Rzeszy, Tauschn itz  w y jecha ł z 
B erlina , pow ierza jąc pe łn ien ie  agend u- 
rzędow ych w czasie swej n ieobecności 
radcy poselstwa. D oniesien ie  to  jes t ży­
wo kom entowane.

Za ogólnem obniżeniem stopy 
procentowej.

W A SZYN G TO N . Prezydent Roose­
ve lt jes t zw o lenn ik iem  p o lity k i obn iże­
nia stopy procentow e j od w szystkich  d łu ­
gów w ew nętrznych i poszczególnych 
d ługów  zagranicznych i  pub licznych , 
gdyż —  zdaniem  jego —  przyczyn i się 
to  do uspokojenia w św iecie  i z łagodzi 
n iezw ykle  ciężką sytuację  zarówno w 
Stanach Z jednoczonych jak i zagranicą.

G dyby w ie rzyc ie le  sk łonn i b y li zm n ie j­
szyć stopę procentową, to —  jak sądzi 
dzi prezydent —  by łoby w ięce j szans 
na uzyskanie kap ita łów . O tw ie ra  to  nowe 
m ożliw ośc i d la  uk ładów  w sp raw ie  d łu ­
gów w ojennych.

E . JÓZEF GRYG OSIŃSKI. 16.
Em. Referendarz Starostwa 

Częstochowskiego.

Powstanie Styczniowe
w ziemi częstochowskiej.

W  w y n ik u  te j dz ia ła lnośc i p o lity c z ­
ne j rządu rosy jsk iego , us ta ły  w a ru n k i 
po lszczen ia  się żydów , ż yd z i i Polacy 
z b ie g ie m  czasu coraz w ięce j spo łecz­
n ie  i p o lity c z n ie  poczę li się d z ie lić  i 
odosabn iać. Z rodz iła  się s topn iow o  o b o ­
ję tno ść  i n iechęć w za jem na, do czego 
p rzyczyn iło  się n ie m a ło  pow stan ie  p ra ­
sy żydow sko-ża rgonow e j oraz w idoczne  
bogacen ie  się żydów , a ubożen ie  lu d ­
ności p o lsk ie j. G dy zaś w ładze ro sy j­
sk ie  od r. 1892 poczę ły  rugow ać żydów  
ze wsi, m ia n o w ic ie  z z iem  w ło ś c ia ń ­
sk ich , i c i zm uszeni b y li os ied lać się 
po m iastach  i m iasteczkach , gdzie  po­
czą ł się rozw ija ć  już  d ro bn y  hande l p o l­
sk i, s to sun k i się zaogn iły , te m b a rd z ie j 
zaś gdy  w sku te k  pog rom ów  w Rosji, 
żydzi ta m te js i, zw ani „ l i tw a k a m i” , n ie  
bez zgody rządu rosy jsk iego , o b ra li so ­
b ie  Polskę za m ie jsce  os ied len ia .W szyst 
ko  to  w yw o ła ło  g łuchą  n ienaw iść  i w a l­
kę narodow ą  i gospodarczą m ię dzy  Po­
la ka m i i żydam i.

T riu m fo w a ła  p o lity k a  rosyjska, k tó ra  
n ie ty lk o  n ie  dopuśc iła  do spolszczenia 
się żydów , a le naw et dop row adz iła  do 
pożądanego d la  n ie j zak łócen ia  s tosun ­
kó w  po lsko -żydow sk ich :

N ie  dosyć b y ło  tego. Rząd rosy jsk i 
d op ro w ad z ił do zak łócen ia  s tosunków  
m ię dzy  w s iam i i m ia s ta m i, do  o b n iże ­
n ia  znaczenia m ias t i do pew nego  u ­

za leżn ien ia  ich od wsi.
Rząd rosy jsk i p rzekonaw szy się, iż 

c iem nego  ch łopa  po lsk iego  obchodzi 
ty lk o  g ru n t, a n ie  Polska, p rzyzna ł m u 
p raw o  nabyw an ia  w Polsce w sze lk ich  
g ru n tó w  i n ie ru ch om ośc i, a w ięc  n ie ­
ty lk o  w ie jsk ich , ale rów n ież  m ie jsk ich , 
kośc ie lnych  i p aństw ow ych , czego n ie  
u zyska ły  inne  stany. G ru n tó w  bow iem  
w ie jsk ich  i n ie ru ch om ośc i na n ich 
w zn ies ionych  od tąd  n ie  w o ln o  b y ło  na­
byw ać m ieszczanom , szlachcie  i d u c h o ­
w ieńs tw u , naw e t u rzę dn ikom . Poniew aż 
w  Polsce b y ło  zgórą 400 m iast pon iże j 
3.000 ludnośc i, a w z iem i częstochow s­
k ie j 6 (sześć) i ludność po lska  była  w 
n ich  naogó ł narodow o uśw iadom iona , 
lecz po pow stan iu  zupe łn ie  na duchu 
upadła, p os ta no w ił w ięc rząd rosy jsk i 
m iasta  te  zw iejszczyć, a w ięc  dekre tem  
ca rsk im  z dn ia  13 lipca  1869 r. p rze ­
m ia n o w a ł je  na t. zw. „o s a d y ” , m ie sz­
kańcom  zaś ich, ro ln ik ó o m , „p rz y z n a ł” 
prawa w łośc ian , by ich sch łop ić , t. j. 
o bn iżyć  ich poz iom  um ys łow y , a naw et 
duchow y.

U rzędy m ie jsk ie , zwane M a g is tra ta ­
m i, zosta ły zn ies ione  i pod pozorem  
obn iżen ia  p od a tkó w  osady te w  roku  
1870 zosta ły w łączone  do p rzy leg łych  
g m in  w ie jsk ich . Ten los sp o tka ł w z ie ­
m i częstochow skie j daw ne  m iasta : K ło ­
bucko , M stów , P rzyrów , Ja nó w  i O lsz­
tyn , ty lk o  m. K rzepice, będąc z m ie n io ­
ne na „o sa d ę ” w y ją tko w o , n ie  zostało 
w łączono  do żadnej z sąsiedn ich  g m in  
i u tw o rzy ło  sam odzie lną  g m in ę  w ie jską  
K rzep ice*).

W k ró tc e  u ja w n iły  się s k u tk i tego  
w c ie le n ia  m ia s t do g m in  w ie jsk ich .

Na zebran iach  g m in n ych  m ieszkań ­
cy osad, w łączonych  do g m in  w ie js ­
k ich , n ie  m o g li pogodz ić  się z ch ło p a ­
m i w sku tek  różn icy  po jęć i in te resów . 
D ochodz iło  w ięc b. często do sw arów , 
k łó tn i i w ym yś la n ia  sobie  od „ ły k ó w  i 
c h a m ó w ". W  w yn iku  g łosow an ia  in te re ­
sy w iększości w ie jsk ie j zawsze zw yc ię ­
ża ły. In te resy  osad zw yk le  n ie  b y ły  
b rane pod uwagę to  też s tosunk i spo ­
łeczne w w iększości ta k ich  g m in  m ie ­
szanych m ocno  się zaogn iły . W  w alce 
te j zdegradow ane m iasta  s tra c iły  w p ływ  
na w ieś i w koń cu  “same u le g ły  p rzy ­
g n ia ta ją ce j w iększości w ie js k ie j, do cze­
go p rzyczyn ił się także w ie lk i nap ływ  
ludnośc i w ie jsk ie j do m iasteczek, jako  
s łużby, ro b o tn ik ó w , rze m ie ś ln ikó w  w y ­
zw o lo nych  w m ieśc ie  i nabyw ców  r'z ie - 
m i i n ie ruchom ośc i, k tó rz y  z czasem 
poczę li się ko ja rzyć  z ludnośc ią  m ie j­
ską.

B y ł to  ob jaw  n a tu ra ln y  i n ie  b y ło b y  
w te rn  n ic  złego, g dyb y  on n ie  o b n i­
żał p oz iom u  u m ys łow ego  i k u ltu ra ln e ­
go lud no śc i m ie js k ie j i je j poczucia  
na rodow ego. To też z b ie g ie m  czasu w 
ty m  zakresie  ludność w ie lu  m iasteczek 
n ie w ie le  ró żn iła  się od ludnośc i w ie js ­
k ie j. I tu  p o lity k a  rządu rosy jsk iego  d o ­
p ię ła  swego ce lu : zak łóc iła  in te resy  lu d ­
ności m ie js k ie j i w ie js k ie j, u n ie m o ż li­
w iła  w p ływ  m ias t na w ieś, obn iży ła  p o ­
z iom  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y  ludnośc i 
m ie jsk ie j i ca łko w ic ie  zubożyła  ich p o ­
czucie  na rodow e**).

G dy ta k  zaogn iły  się s tosunk i w k ra ­
ju , że wszyscy i wszędzie p ro w a d z ili 
ze sobą spory  i k łó tn ie , rząd rosy jsk i w 
okres ie  la t 1865— 1868 s to pn iow o  zn o ­

s ił i zm ie n ia ł u rzędy, jak rów n ież zależ 
ne od n iego  zak łady p ub liczn e , w p ro ­
w adzając do n ich  rosjan i ję z y k  ro ­
s y js k i,— w osta teczności m ia n o w a ł p o ­
laków  sobie oddanych . O d b iło  się to 
szczegó ln ie j na szko ln ic tw ie  lud ow e m .

N ależy zaznaczyć, że w 1812 r., za 
czasów Księstw a W arszaw skiego, liczą ­
cego 4 m iljo n y  ludnośc i, b y ło  1490 
szkó ł pow szechnych, czy li ja k  wówczas 
je  nazyw ano e le m e n ta rnych  a lbo  lu d o ­
w ych. Po roku  1830 liczba ich ustaw icz 
n ie  w  k ra ju  m a la ła  tak, iż w roku  1860 
doszła do 1230 przy 4.840 000 ludnośc i.

L iczba  szkó ł pow szechnych za rzą ­
dów  W ie lo p o lsk ie g o  od p o ło w y  1861 r. 
do  1863 wzrosła  n iem a l d w u k ro tn ie  i 
ta liczba ich pozostała też w c iągu  la t 
40, gdy ludność wzrosła do  10 m iljo - 
n ó w ** * )  czy li w ięce j n iż d w u k ro tn ie . Do 
1905 r. rząd rosy jsk i o ośw ia tę  ludu  
p o lsk iego  zu pe łn ie  n ie  dba ł i na n ią  
n ie  ło ży ł. C hodziło  m u ty lk o  o to  aby 
w y k ła o y  w is tn ie jących  szko łach o d b y ­
w a ły  się w języku  i duchu  rosy jsk im , 
co zarządzone i w p row adzone  zostało  
w  1870 r. N aw et ję zyk  po lsk i b y ł w y ­
k ład an y  w języku  rosy jsk im , a pod ręcz­
n ik i b y ły  tłoczone  n ie  czc ion kam i poi- 
s k ie m i ( ła c iń sk ie m i), a ro s y js k im i t. zw. 
g rażdanką . C. d. n.

*) Zmiana nazwy miasta na „osadę” w 
języku potocznym polskim nigdy się nie przy­
jęta. Natomiast odtąd o-wa urzędowa osada, 
podlegająca wójtowi, stale się nazywa „mias­
teczkiem" w odróżnieniu od miasta, którem za 
rządza burmistrz lub prezydent.

** ) Ten stan po roku 1905 począł się po­
prawiać.

***) Według spisu ludności w 1897 r. Kró­
lestwo Kongresowe liczyło 9.455.000 mieszkań­
ców, (m. Częstochowa— 45.130).
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Walka rządu austrjackiego 
z socjalistam i.

WIEDEŃ. Wczoraj silny oddział po­
licji, uzbrojonej w hełmy stalowe i ka­
rab in y ,  obsadził budynek socjalistycz­
nego domu partyjnego, w którym mieści 
się redakcja „Arbeiter Z t g ”, poczem 
przeprowadzono tam szczegółową re ­
wizję.

Powodem tej nagiej rewizji była prze­
prowadzona przed kilku dniami w Schwe- 
chacie pod Wiedniem konfiskatę więk­
szej ilości broni i amunicji u tam te j­
szych działaczy socjalistycznych. Zostali 
oni z tego powodu aresztowani.

W związku z tą sprawą dokonała po­
licja ubiegłej nocy w dzielnicy Liesing 
pod Wiedniem szeregu aresztowań. — 
Równocześnie przeprowadziła policja re­
wizję w koszarach dawnej straży miej­
skiej w Wiedniu.

Odezwa p re tenden ta  do tronu.
PARYŻ. —  P r e te n d e n t  do  tronu fran 

c u s k i e g o  J an  ks iążę  de  Guise  oglos l l  
za p o ś r e d n i c t w e m  „Act ion F r a n c a i s e ” 
o d e z w ę  d o  narodu,  która g łosi  m.  in.: 
„ P rz ek on a l i śc i e  s i ę  o b e c n i e ,  d ok ą d  w as  
d o pr ow ad z i ły  60- l e tn ie  rządy republ i ­
kańsk ie ,  oraz partyjnictwo.  Francuzi  
wszys tk i ch  s t ronnic tw  i s tanów!  N a d e ­
szła g o d z i n a  p rz yw ró ce ni a  m on a r ch i -  
s t y c z n y c h  p o d st a w  ustroju,  na których  
przez sz er eg  s t u lec i  op iera ła  s i ę  w i e l ­
ka Francja.  Tylko m ona rc hja  m o ż e  z a ­
p e w n i ć  w a m  pokój ,  ład,  sp ra w ie d l i w o ś ć  
i c i ąg łość  władzy .

Minister h iszpański grozi 
socjalistom.

MADRYT. Parlament uchwalił w i- 
miennem głosowaniu zaufanie do rządu 
Lerrouxa 235 głosami przeciw 54. W 
poprzedniej dyskusji domagał się przy­
wódca katolickiej akcji ludowej, Cir Ro­
bles, ostrego wystąpienia rządu przeciw 
wzrastającemu z każdym dniem anarchi 
zmówi, gdyż w przeciwnym razie będzie 
musiała jego partja, będąca wraz z ra ­
dykałami główną podporą rządu, odmó­
wić mu zaufania.

Minister spraw wewnętrznych wystą­
pił przeciw spiskowaniu socjalistów i o- 
świadczył, że w razie dalszego trwania 
tej roboty zastanowi się nad tern, czy 
ma uznać partję socjalno demokratyczną 
za nielegalną.

Odpowiedź przywódcy socjalistyczne­
go l byłego ministra Prieta była otwartą 
zapowiedzią dążenia wszelkiemi środka 
mi do rewolucji.

Groźny wybuch wulkanu 
Stromboli.

RZYM. Z Messyny donoszą o nagłem 
wznowieniu działalności wybuchowej wul 
kanu Stromboli, grożącej poważnem nie­
bezpieczeństwem całej ludności wysp Li- 
paryjskich.

Wczoraj wieczorem z krateru poczę­
ły wybuchać wśród ogłuszających grzmo 
tów olbrzymie płomienie i niebawem

D ź w ię k o w y  C T V f f i \ 17Y“
Kino - Teatr M 3  1  1  w  L
D ra m a t ro z g r y w a ją c y  się na tle  p ię k ­
nych  sa lonów  dyplom acji z u dz ia łem  
— n a je le g an tszy c h  kobie t  świata p. t. —

Miłość na rozkaz
W roli g łównej :  I w a n  Lebiediew

Trzy p i ę k n e  k o bi e ty  w w a lc e  
o  s e r c e  d y p l o m a t y  

Na d  pro g ra m :  Dodatki dźwiękowe

ZĘBY, korony, n ostki — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  den ty s ty c y n y ch  gdyż 
im n ie  w olno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w 
księgarn iach , w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość* lub  od au to ra  L ek a rz a -D en ty s ty  
MICHAŁA GREJN1ECA w Częstochow ie ,  

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  n r .  10.

nad całą okolicą unosiły się gęste chmu 
ry dymu i popiołu. Równocześnie wzdłuż 
południowego stoku wulkanu p o c z ą ł  
spływać szeroki strumień ognistej lawy, 
posuwający się z dość znaczną szybko­
ścią wdół.

Cała okolića w pobliżu wulkanu po­
kryta jest grubą warstwą drobnego po­
piołu, który bezustannie wydobywa się 
z krateru.

Leżące w pobliżu wulkanu wioski zo 
stały dziś na zarządzenie władz ewaku­
owane, albowiem zachodzi obawa, że 
wybuchy wulkaniczne przybiorą groźne 
rozmiary.

Trzęsienie ziemi w  Albanji.
RZYM. W środkowej i południowej 

części Albanji zarejestrowano bardzo 
silne trzęsienie ziemi, które szczególnie 
dotkliwie dało się odczuć w Durazo i 
w Tiranie. Narazie zanotowano tylko p< - 
ważne szkcdy w budynkach. Niewyklu­
czone jest jednak, że trzęsienie ziemi 
pociągnęło za, sobą ofiary w judziach .

W kilku wierszach.
— Prezydjum paryskiej rady m iej­

skiej postanowiło urządzić pogrzeb p o ­
ległych na koszt miasta

— G rupa s tuden tów  i t. zw. m ło ­
dych patrjotów usiłowała przedostać się 
do siedziby loży m asońskiej Wielkiego 
W schodu francuskiego w Paryżu. Ma­
nifestanci zostali jednak  przez policję 
rozproszeni.

— Na szosie między Popiołami a 
Toruniem  uległ katastrofie sam ochód 
wiozący wiceprezesa Państwowego Ban-

KALENDARZYK
S o b o ta  10 lu tego. Scholastyk i
W sch ó d  słońca o g. 7.42 Zachód g. 15.46

Nocne dyżu ry  aptek.
W  nocy z p ią tku na sobotę: S tary  R y ­

nek , S iedm iu  Kamienic.
W  nocy z sobo ty  na n iedz ie lę :  Nowy Ry 

nek,  A leja  W olności

Akcjonariusze Banku Polskiego 
zbiorą się 1 m arca. Dnia 8 bm. od­
było się posiedzenie rady Banku Pol­
skiego. Rada postanowiła zwołać doro­
czne walne zgromadzenie akcjonarju- 
szów Benku na dzień 1 go marca roku 
bieżącego.

W ylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 24C82
37246, 1221, 33006, 27675, 1930, 23415 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25 zlotowy bon.

Redukcyj m asowych w kolej­
nictwie nie będzie. Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu minister komunikacji, 
p. inż. Butkiewicz, wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem oświadczył, że 
w roku bieżącym redukcyj masowych 
personelu na kolejach nie będzie.

W walce z tyfusem  plamistym.
Ze wszystkich miast dochodzą wieści o 
wybuchu epidemji tyfusu plamistego. W 
związku z tern miejski wydział zdrowia 
wydał natychmiast szereg zarządzeń w 
celu niedopuszczenia groźnej epidemji 
do naszego miasta.

W szeregu zarządzeń m. in. wszyscy

ku R o ln e g o  i Ban ku A kc ep ta c y jn eg o ,  
p. S ta m ir o w sk ie g o .  S tam iro w sk i  o dni ós ł  
lekkie  ob raże n i a  g ł ow y.

—  W y p ad k i  parysk ie  n ie od bi ły  s ię  
w i ę k s z e m  e c h e m  na prowincj i .  D o  d e ­
monstracji  d o sz ło  w L y o n ie  i Borde aux .  
W Lyon ie  m a n i f e s to w a ły  grupy  l e w i c o ­
w e  i pra wi cow e .  D o sz ło  do  l icznych  
starć,  które policja i gwardja k o nn a  z 
t ru de m  l ikwidowały.

—  W związku  z u c h w a l e n i e m  przez  
S e j m  n ow ej  Konstytucj i  do kancelarji  
cyw i lne j  P. P r e z y d e n t a  Rzplitej n a p ł y ­
wają  z c a ł e g o  kraju t y s i ą c z n e  d e p e s z e  
gratu lacyjne .

—  W Łodzi  u ja w ni o no  wie lką  aferę  
so ln ą  Dwaj  dz ie rż awc y  konc es j i  so lnej ,  
których właśc ic i e la mi  są  Związki  In­
wal idzk ie ,  rozporządzając d u ż e m i  z a p a ­
sa m i  soli ,  które o trzymal i  w komis ,  
sprzedal i  je i n ie  wpłaci l i  n a le ż no śc i  
w k w o c i e  k i lkud z ies i ęc iu  t ys i ęc y  z ło ­
tych do  dyrekcj i  m o n o p o lu .  O b y d w ó c h  
k u p c ó w  a re s z t o w a n o .

—  W ce nt r um  B a r ce lo n y  (Tiiszpan-  
ja)  e k s p l o d o w a ł y  2 b o m b y .  J e d n a  z 
nich zabiła przechodnia .  Druga b o m b a  
e k s p lo d o w a ła  w d o m u  p r z e w o d n i c z ą c e ­
g o  związku  fabry kan tów i raniła s ł u ­
ż ą c e g o .

—  .1 7  k o ng r es  partji k o m u n i s t y c z ­
nej  uchwal i ł  i za twierdzi ł  p rze d ł ożo n y  
przez M o ło to w a  i Ku ib ys ze wa  plan dru 
giej  piati letki ,  oraz k o n i e c z n o ś ć  n a ty c h ­
m i a s t o w e g o  przys tąp ien ia do  urzecz y­
w is t n i en ia  planu.

— Wybory prezydenta  republiki 
Czechosłowackiej, z powodu upływu 
kadencji prez. Masaryka, odbędą  się 17 
maja.

nocujący w miejskim domu noclegowym 
przy magistracie, prowadzonym przez 
0 0 .  Albertynów, poddawani są codzien­
nie oględzinom lekarskim i zabiegom 
dezynfekcyjnym.

Wicewojewoda kielecki w Czę­
stochowie. Wczoraj bawili w Często­
chowie wicewojewoda kielecki p. Ja rec ­
ki i naczelnik wojewódzkiego wydziału 
zdrowia dr. Dziewulski, którzy w towa­
rzystwie komisarza Mackiewicza zwie­
dzili, przeniesiony ostatnio do Herbów, 
zakład dla dzieci jaglicznych. Po zakła­
dzie oprowadzał gości i udzielał wyja­
śnień dr. J. Skotnicki.

Do wszystkich naszych kore ­
spondentów . Pismo nasze w swem 
n ieu s tan n em  dążeniu do możliwie naj­
szybszego inform owania Czytelników
0 wydarzeniach dnia musi baczną zwra­
cać uwagę na wszystkie przejawy ży­
cia codziennego nietylko w sam ej Czę­
stochowie ale i w powiecie

Dla osiągnięcia jaknajszybszej sp ra ­
wności w tym  kierunku cały nasz p o ­
wiat pokryty jes t  siecią naszych ko re­
spondentów , mających za naczelne za ­
danie  źródłowe i objektywne inform o­
w anie redakcji o wszystkiem co na t e ­
renie danym  wydarzyło się. Ale wia­
dom ość taka ujęta w należytą formę
1 pisana przedewszystkiem czytelnie 
winna być wysłana jaknajszybciej, by 
jaknajwcześniej mogła dostać się do 
redakcji. Ma to n iezm iernie doniosłe 
znaczenie i d latego do wszystkich n a ­
szych P. P. Korespondentów kierujemy 
prośbę, by za naczelny warunek swej 
pracy traktowali szybkość i żródłowość 
podaw anego  nam  materjału. W ten 
sposób  pojęta współpraca wyjdzie Czy­
teln ikom  na pożytek i o tak ą  w s p ó ł- . 
pracę prosimy i na nią czekam y. I

Z Życia Z. Z. Z. Rada Z a w o d o w a  
Z. Z. Z. urządza w sali Związku (Ka ­
tedralna  1 OJ od sz er eg u  ty g o d n i  r e g u ­
larnie w s o b o t y  referaty o rg an iz acy jn e
0  ruchu z a w o d o w y m ,  o  prawie  so c ja l ­
n y m  itp. —  Referaty c i e s z ą  s ię  wiel -  
k i e m  p o w o d z e n i e m  i w pł yw aj ą  d o d a t ­
nio na u ś w i a d o m i e n i e  k lasy robotniczej .  
W so b o tę ,  10 bm.  o  godz.  17-ej o d b ę ­
dz ie  s i ę  referat na temat:  „Hi t leryzm i 
f a s z y z m ” uprasza s ię  w ię c  wszys tk ich  
c z ło n k ó w  i s y m p a t y k ó w  o l iczne  przy­
byc ie .

Uwaga członkowie Z. Z. Z. W
ni edz ie lę ,  11 bm.  o godz.  16 zo r g a n i ­
z o w a n e  spec ja l n i e  kursa be zp ła tn e  o  
„Prawie Pracy" dla n asz yc h  cz ło n kó w .  
P o n i e w a ż  o g ó ł  k lasy pracujące j  n ie  jest  
ś w i a d o m y  s w y c h  praw,  w s k u t e k  c z e g o  
ni e je dn ok rot n i e  jest  w y z y s k iw a n y ,  Ra ­
da Z a w o d o w a  rozpoczę ła  wyżej  w s p o ­
m n i a n e  kursa.  Przypu szc zać  należy ,  że  
c z ł o n k o w i e  Z. Z. Z w zr o zu m ie n iu  p o ­
żyte czn ośc i  tych  w y k ł a d ó w  w e z m ą  l i cz­
ny udział .

Z życia harcerskiego. W czwar­
tek 1 bm., w sali gimnazjum im. Sien­
kiewicza, odbyła się uroczystość „choin­
ki harcerskiej”, która zgromadziła 120 
harcerek i około 350 harcerzy miejsco­
wych hufców, nie licząc koła przyjaciół
1 sympatyków.

Uroczystość opłatka otworzył prze­
wodniczący Kół Przyjaciół Harcerstwa, 
dyr. W. Płodowski, poczem życzenia zło 
żyli: kapelan harcerstwa ks. Postrach i
w imieniu hufców częstochowskich druh 
podharcmistrz Faszczewski.

Bezpośrednio po akcie łamania się 
opłatkiem drużyny żeńskie i męskie wy­
pełniły program specjalnie przygotowa- 
nemi wspaniałemi inscenizacjami i od­
śpiewaniem kolend.

Przy okazji zaznaczyć należy, że od­
było się pożegnanie b. hufcowego druha 
harcerstwa, Czarnołęskiego i przyjęcie 
funkcji komendanta przez podharcmis­
trza J. Faszczewskiego.

Obecny adres komendy hufca: Czę­
stochowa OKólna 38, godziny urzędowa 
nia w poniedziałki od godziny 16-ej do 
18 ej.

Z zebran ia  Komitetu Wychowa­
wczego Sekcji Marynarki Wojennej.
W dniu  5 b. m. w sali Konferencyjnej  
Staros twa  o d b y ło  s i ę  ze br ani e  or ga n i ­
zacyjne  Kom it e tu  W y k o n a w c z e g o  Sekcj i  
Marynarki  Woj enn ej .  Po za p oz n an iu  s i ę  
o b e c n y c h  z instrukcją dla Sekcj i  M a ­
rynarki W oj en ne j ,  p rz ys tąp ion o  do  p o ­
działu funkcyj .  Prezyd jum  u k o n s t y t u ­
ow a ło  s ię  w oso ba ch:  p. s tarosty Eusta-  
c h ie w ic z a  jako  p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  za ­
s t ę p c ó w  p. pułk.  M y s z k o w s k ie g o ,  p. ko m .  
Mac ki ewi cz a ,  p. inż. B a r tos ze ws k ie go ,  
skarbnika p. dyr.  Matuli  i sekre tarza  
p. d-ra Z e m b a la .  R ó w n o c z e ś n i e  u s t a ­
lon o  t erm in y  zebrań  dla sekcj i  p o w i a ­
towej  na dz ie ń  8 bm.  i s ekcji  impre-  
z o w o  zb iór kow ej  na d z ie ń  9 bm.  w sali  
konfer en cyj nej  S taros twa .

D o  p rz e w o d n ic z en ia  w se kcjach  
p. S taros ta  zaprosi ł :  w sekcj i  p o w i a t o ­
wej  p. insp.  S m a la ,  w sekcj i  im pr ez ow o-  
zb iórkowej  p. dr-wą Bi lu c ho w sk ą ,  w 
sekcji  f i na n so w ej  p. dyr Matulę.

W  w o l n y c h  w n i o s k a c h  p. S taros ta  
poruszy ł  sp raw ę  balu Ligi M. i K„ który  
o d b ę d z i e  s i ę  w  dniu  10 bm.  w sa l on ac h  
hote lu  „ P o l o n i a ” pro sząc  ze br an y ch  
o  p opa rc i e  tej im prezy ,  g d yż  ca ł kow i t y  
d o c h ó d  z o s t a n i e  p r z e z n a c z o n y  na f u n ­
d u s z  o b r o n y  Morskiej .

Najtańsze źródło

Ż A R Ó W E K
P-™T?S w cenie 90 gr.

d o  n a b y c ia  w  firm ie

H CliliCIT Sprzedaż  Towar. Żelaz. 
■ 3 1  W C H  i Artykuł. Budowlanych

N o w y  R ynek  Nr. 10.

W Ę G I E L
Na j l ep sz y ch  k op a l ń  zag łęb ia  D ą b r o ws k i e g o  i G ó r n e g o  Śląska .
Koks  n a j l e p s z e j  marki ,  węgie l  d r ze wn y ,  d r z e w o  opałowe.

Sprzedaż hurtow a i detaliczna, ceny jaknajniższe:
poleca firma SPOŁEM sp. z ogr. odp. 

w Częstochowie, Aleja Wolności 41, tel. 2230._______________

K R O N I K A

Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.
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Jeśli pączki 
to tylko zaw sze z C a f e  m R O M  A 9f

Dziatwa szkolna od dziS korzy­
sta  z akcji dożyw iania. Wszys tk ie  
mie jsc owe szkoły powszechne  o t rzymaw 
szy od  komisarza  Mackiewicza wydatną 
pomoc,  wzmogły akc ję  dożywiania dz iec i  
z dn i em  dzisiejszym.

Akcja ta ob e jmi e  22 szkoły z 3 do 
4 ch tysiącami  dz ieci  ze sfer  na juboż­
szych,  a p rzedewszys tk iem bezrobotnych .  
Dzieci  o t rzymywać będą  w szkołach,  
gdz ie  będz ie  to możliwe  ze względu na 
warunki  lokalne,  c iepłą  s t r a w ę  w p os ta ­
ci t a ' e r z a  zupy i odpowiedniej  porcji  
c h l t b a ,  w pozos ta łych  zaś szkoła ch  g o ­
rące  mleko lub kawę i po 200 gramów 
Chleba.

Skrom ny  pos iłek ten  s tan ie  się dla 
b iedne j  dz iatwy prawdz iw em dobrodz iej  
s t wem .  Według  wszelkiego p r a w dopod o­
b ieńs twa  akc ja  ta p rowadzona  będzie  do 
końca  roku  szkolnego.

Sekcja kajakowa przy L. M. i K. 
W Częstochowie. Ruchliwy odd zi a ł  L. 
Morsk.  i Kol. podjął  inicjatywę założenia  
sekc ji  kajakowców i turystyki  wodnej ,  
której  brak tak si lnie dawał  się o d c z u ­
wać  tu t e j s zem u  społeczeńs twu.  Rzeczy­
wiście może  żaden  inny spor t  nie jest  
tak zdrowy, hartujący ciało,  a nadewszy  
s tko  duszę,  jak żeglarstwo.  Na wodzie,  
na niewielkiej  łodzi ,  na czys tem powie­
trzu,  w s łońcu,  nie tylko ćwiczymy n a ­
sze mięśnie ,  uczymy się obse rw ow ać  
przyrodę,  p rzewidywać i zwalczać  n ie ­
bezpieczeńs twa,  ufać we  własne  siły, —  
ale zda ła  od zbiegowiska  ludzkiego u- 
spaka jamy nasze  nerwy, z apom in am y  o 
d ręczący ch  nas  codz iennych  t roskach,  
nab ie ramy ochoty do życia. Nic więc  
dz iwnego,  że spo łe czeńs tw o  nasze  żywo 
inte resu je  się zagadnien iami  w odn em i  i 
spor t  kajakowy zyskuje z roku na rok 
coraz  większe^rzesze zwolenników i sym 
patyków.

Wybrany za rząd  sekcj i  kajakowców 
na te ren ie  naszego  mias t a  w osobach  
kpt.  Jaskórzyńskiego ,  p. Kra jewskiego i 
p. Miziuka, rozpoczą ł  już przygotowania 
te ch n iczn e  do sezo nu  wodnego.  Aby u- 
przys tępnić  te n  spor t  jaknaj l iczniej szym 
wars tw om  naszego  spo łe czeńs tw a  zos ta ł  
u tworzony  kurs budowy kajaków pod 
k ie rownic twem  pana  Miziuka w Szkole 
Rzemieś ln iczo-Przemysłowej ,  gdzie każ­
dy cz łonek  sekcj i  t an im kosz tem będz ie  
mógł  sa m sobie  kajak wybudować .

Na Zawodziu,  na rzece  Kucel ince,  
p rzep rowadza  się pr acę  na d  sp ię t rzen iem 
wody i p r zygotowaniem toru  wioślarskie 
go, o raz  projektuje  s ię  u rządzenie  pro­
wizorycznej  d rewniane j  przystani.

Tek  więc do pracy kajakowcy,  niech 
wiosenne  promienie  s łońca  zastaną  już

Kino-Teatr „Atlantic"
W sp a n ia ł y  p o d w ó j n y  program  

r  N a j w y b i t n i e j s z e  g w i a z d y  e k r a n u  p o i  
s k l e j  k i n o m a t o g r a f j i  w  f i l m i e  p.  t.

NIEBEZPIECZNY 
ROMANS ——

K r ó l  c o v b o y o w  K e n  M a  y n  a r d
SOBOWTOR

Biuro  D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do wszystkich  

pism  krajowych i zagran icznych  
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  pap iero­
sy, oraz znaczki s tem plow e ,  pocztow e,  

w eksle  i t. p.
SPR Z E D A JE  bilety u lgow e i m ie s ię c z n e  

autobusów miejskich.
O B SŁ U G A  SZYBKA I SOLIDNA.

Sklepy tytoniowe
polecajq

g ilzy  do p a p iero só w

„Kryzysowe -  M a M i f
po 5 i 10 gr. pudełko.

u

Żywiołowa wichura z śniegiem i piorunami
szalała dziś w nocy nad Częstochową.

Dziś  w nocy tuż  po- godz.  12 nad 
m ias t em  n aszem  przeszła  c iężka  nawał  
n ica śnieżna  z p iorunami  o nienotowa- 
nej od szeregu  już lat  sile

Za dym ka  śnieżna  w pewnym m o m e n  
cie,  przybierając  ustawicznie  na sile o- 
koło godziny drugiej  dosz ła  do zeni tu 
swego nasi lenia  Gwał towny wiat r  z a ­
chodni  i tum any śn iegu okryły n ieprz e­
n iknionym t u m a n e m  ca łe  mias to .  W mię 
dzyczas ie  odezwały  się grzmoty  p ioru­
nów i c i emnośc i  przeszywały błyskawice.  
Wyludnione  ulice mias ta  zasypane  zos 
tały masa m i  drobnego pyłu śnieżnego,  
który gnany przez wichurę  z zawrotną  
szybkośc ią  pokrył  wszystko ki lkunas to­
c e n ty m e t r ow ą powłoką.

Z dachów do mów  co chwila spadały 
z rzucane  Całe po łac ie  blachy i papy, ca 
ły szereg  szyldów uległo zniszczeniu.  Na 
ul. P i ł sudskiego wiat r  p rzerwał  przewo­

dy e lek tryczne  i przez cały czas ulica 
ta tonę ła  w c iemnośc iach .  Na dworcu  
kolejowym zebrali  s ię spóźnien i  przecho 
dnie,  oczeku jąc  prze jścia burzy.

Na szeregu  ul icach wiatr  wyrządzi ł  
znaczne  szkody, ł ami ąc  d rzewa i nisz­
cząc  przewody te lefoniczne  i elektryczne.

Od  wichury najbardziej  uc ie rp ia ła  za 
chodnia  część  naszego powiatu.  Jak  się 
dowiadujemy pod Herbam i  wydarzył  się 
t ragiczny wypadek,  który pociągną ł  za 
sobą  ofiarę z życia ludzkiego.  Oto  j ad ą ­
cy furgon z oc te m  zosta ł  wywrócony na 
szosie a furman poniósł  śmierć na miej 
scu,  o czem  podajemy w dzis ie jszym nu 
merze .

Czy burza wyrządzi ła szkody,  o raz 
ich wysokość t rudno  r.arazie ustal ić  w 
każdym razie jest  to  n iecodz ienny i od 
kilku lat n ienotowany wypadek burzy 
śnieżne j  niezwykle gwał townej

Tragiczny wypadek p o d  Herbami.
Wóz stoczył się do rowu. — 1 osoba zabita, druga ciężko ranna.

Wstrząsa jący wypadek  mia ł  mie jsce  
wczora j  około  godz.  21 koło Herbów 
Polskich.

W ozem  plat formą,  s łużącym sp ec ja l ­
nie do  rozwożenia octu,  powracal i  z Li- 
sowa na  Śląsku  do Częs tochowy dwaj 
pracownicy  jedne go  z mie jscowych przed 
siębiorstw,  za jmu jąc ych  się d o s t a r c z a ­
n iem oc tu  do sze regu  mie jscowośc i ,  
zwłaszcza  w powiecie.

Znużeni  ca łodz ienną  podróżą woźni­
ca i ink asent  zasnęli ,  p rzyczem woźnica 
wypuśc ił  cugle z rąk. Gdy wóz znalazł  
się tuż  koło Herbów,  konie skręci ły n a ­
gle w bok i wóz s toczył  s ię  do g łę bo ­
kiego rowu, przy którym rosną  2 sosny. 
Woźnica  i inkasant  spadli  z koz ła  i zna 
leźli się między  sosnami  i wozem,  który

ich przygniótł  do drzew. Mimo rozpacz;* 
wych wysiłków n ieszczęśl iwcy nie po t ra ­
fili s ię wydos tać  z fatalnej  pułapki.  Woź 
nica zmar ł  wkr ó t ce  wskutek  uduszenia ,  
d rugiego zaś ura towali  p rze jeżdża jący  
w dwie godziny później koło mie jsca wy 
padku wieśniacy.  Z wielkim t r u d e m  zdo 
łali oni odsunąć  ciężką p la t formę od 
drzew i wydobyć nawpół  m ar tw eg o  już 
inkasenta  ze zmiażdżoną  klatką piers o- 
wą. Ciężko rannego  inkasenta  przewie 
ziono niezwłocznie do szpi tala Panny 
Marji,  zwłoki zaś woźnicy złożono w 
kostnicy szpitalnej .

Wskutek  wypadku s t ł uczeniu  uległa 
znaczna ilość bute lek  z oc tem.

Nazwiska  ofiar t rag icznego wypadku 
nie zostały naraz ie  usta lone .

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna „B eneta“ 
Berka Jose lew icza  Nr. 11, vis, a vis skle 

pu k ap e lu szam i.  W yw abia  plamy na po­
czekaniu (bez prania).Farbuje w ed łu g  prób. 
Dział chem icznego  czyszczen ia  i prasow a­
nia kapeluszy.

was wszys tk ich na wodzie,  na  własnych 
kajakach.

Zapisy cz łonków przyjmuje sekre ta -  
r jat  Ligi Morskiej  i Kolonjalnej ,  ul. Ale­
ja Wolnośc i nr.  17, codz ien ie  od godz. 
17 min.  Ć0 do godz  20 ej, wpis 1 (je­
den)  złoty.

Matka przywiązała dziecko
do koła lokomotywy.

Wczora j  niel iczni  podróżni  zg ro m a ­
dzeni  na stacj i  Tekl inów dokonal i  p rze­
raża jącego  odkryc ia .  W pociągu z d ą ż a ­
jącym z Warszawy do C .ę s to c h o w y  
zauważono przymocowane  do koła lo­
komotywy zawiniątko

Ponieważ  pociąg ruszył  już po j e d ­
nominutowym pos toju w da lszą drogę  i 
nie można  było s twierdz ić zawartości  
paczki,  p rze to zawiadowca  stacj i  Tekl i­
nów zawiadomiony o spos trzeżeniu  pa­
sażerów te lefonicznie  zawiadomi ł  s tac ję  
Kłomnice.  Kiedy pociąg przybył do Kłom­
nic odwiązano paczkę  od koła lokomo­
tywy i s twierdzono,  że zawiniątko  zawie­
ra  zwłoki  dziecka.

Zaw iad om ion e  na ty chm ia s t  o fakcie 
władze  policyjne wszczę ły dochodzen ie  
i is tnieje uzasadnione  przypuszczenie ,  
że dz iecko  przywiązane  zosta ło  do koła 
w Warszawie.  W chwili  przywiązywania 
paczki  do koła dz iecko  n a jpr aw dop odob­
niej j eszcze  żyło, w czas ie podróży j e d ­
nak wskutek obro tów koła zmar ło .  .

Policja prowadzi energ iczne  poszu­
kiwania za wyrodną  m atką  po tworem.

Zabawa taneczna chóru parafjl 
ŚW . Zygmunta. Ju t ro ,  w sobotę ,  o 
godz.  20 tej,  w sali Resursy  Rz em ie ś l n i ­
czej (Aleja 9)  o dbę dz ie  się zabawa t a ­
neczna ,  u rządzona  przez  chó r  parafji  
św. Zygmunta .

Bal morski. Ju t ro ,  w so bo tę  roz­
ja rzone se tka mi  lamp salony hote lu „Po-  
lonja” wypełni  radosny  gwar l icznej  pu­
bliczności ,  przybyły na reprezentacyjny  
bal morski  u rządzony przez  Ligę Mor­
ską i Kolonjalną.

Olbrzymi  nak ład  pracy z jaką orga­
n izatorzy przystąpil i  do real izacj i  tej  i m ­
prezy każe przypuszczać ,  że bal ten 
zgromadzi  l iczną i doborową publ icz­
ność .  P ie rwszorzędna  ork ies tra ,  do sk o­
nały i t ani  bufet ,  up rze jmo ść  gospodyń

i gospodarzy e to  najważnie jsze dane 
tego balu,  które bezape lacy jn ie  przyczy­
nią się do f rekwencj i  zabawy.

Nie do  pominięc ia jes t  i cel  na jaki 
p r zeznaczony zos ta ł  dochó d  osiągnięty 
z balu.  Rozbudowa naszej  floty wojen­
nej —  oto jedna  z na jważniej szych  kwe- 
styj naszego życia samodzie lnego .  Fun 
dusz Obrony  Morskiej poświęcony gro 
rnadzeniu funduszów na budowę okrę tów 
to sprawa bliska se rcu  każdego Polaka,  
a obecność  na balu najświę tszym obo 
wiązkiem obywate l sk im.

„Tłusty czwartek" u naszych  
znajomych. Tradycja „ t ł us teg o  czwa rt ­
k u ” , n a w e t  jeśli  rok jest  m ize rn y  i chu  
d y , j e s t  s i lnie jsza niż kryzys,  grypa i brak  
gotówki .  Tradycję  na leży  s z a n o w a ć .

U n asz yc h  z n a j o m y c h  d la te g o  w szy s t  
kie t rady cyjn e  o b c h o d y  ma ją  u s ta lo ną
reputację.

Wczoraj  naprzykład  na przyjęciu  
„ t ł u s t o c z w a r t k o w e m ” zebra ło  s i ę  t o w a ­
rzys two  l iczne,  bo  aż z 30 k iU u  o s ó b  
z ł o żo n e .  Prz ewa ża ł y  (a g d z i e ż  n ie  prze ­
ważają)  panie .

Mili g o s p o d a r z e  p. Marji i p. A n t o ­
ni p rzy got ow al i  st erty p ą c z k ó w  i chrós-  
tu.  R o z m o w a  zesz ła  na t e m a t  os ta t ­
nich  z ab a w  k a rn a w a ł o w y c h ,  p rzy cz em  
s p ec ja ln ie  o ż y w i o n ą  dy sku sj ę  s p o w o d o ­
w a ło  p y ta n ie  g d z ie  pójść  na z a b a w ę  
jutro,  w s o b o t ę

Zdania by ły p o d z ie lo n e ,  tak że  p. 
J ó z e f ,  aranżer ws ze lk ic h  impr ez  i z a ­
baw,  z a p r o p o n o w a ł  g o ś c i o m  g ł o s o w a n i e  
kartkami .  Z g o d z o n o  s i ę  b ez  wa han ia .

I o t o  w wyniku  g ło s o w a n i a  ok aza ło  
się ,  ż e  w sz y s c y ,  za w y ją t k ie m  ty lko  
d w ó c h  o s ó b  w st r z y m u ją c y c h  s i ę  od  
g ł o s o w a n i a ,  s twierdz il i ,  ż e  ty lko  „ c z a r ­
na k a w a ” urządzo na  w s o b o t ę  10 b.m.  
w sali  g i m n a z j u m  im.  S ie n k i e w i c z a  (III 
Aleja 56)  urządzona  i p r z y g o t o w a n a  
s t a r a n ie m  przez m i łe  g o s p o d y n i e  z P o ­
łą c z o n y c h  Pa tro na tó w  R odz ic ie l sk ich  
t e g o  g i m n a z j u m  daje  na j le ps zą  g w a ­
rancję g o d n e g o  ucz c ze n i a  os t a tn ich  dni  
p a n o w a n i a  J e g o  Ks iążęcej  Mośc i  Kar­
na wa łu ,  króla ś m i e c h u  i bez trosk i .

W y n i k  z d e c y d o w a ł  o  w sz y s tk ie m .
Jutro  ca łe  t o w a r z y s t w o  a z n i e m  i 

w i e l e  in ny c h  p o d o b n y c h  k ó łe k  s p o t y ­
kają s i ę  w  1 g im n a z ju m .

Z teatru kam eralnego.
Dziś ,  w piątek znakomita komedja  

Wł.  Perzyńskiego „Aszantka”, w prem-  
jerowej ob sad z i e  z Iną Beni tą w roli 
tytułowej ,

P oczątek  punktualnie o godz.  20-tej.
Ceny normalne .  Zniżki ważne
Bilety wcz eśn ie j  do nabycia w k s ię ­

garni W. Swię ck i  i S-ka.
Jutro o 4  popoł .  „Ten stary warjat” 

Kiedr /yńskiego .  P rzeds t awi en ie  to zos ta ło  
zakupione przez Kultur-Ligę.

Wie cz or e m  o 8 „Aszantka*.

Tragedja 6 7 - letniego 
staruszka.

Wczoraj  we  wsi  Walenc zów ,  gminy  
Opatów,  w mieszkaniu  w ła s n e m  po zba­
wi ł  s i ę  życ ia przez powi esz en ie ,  m ie sz  
kaniec  t ejże wsi  67- l etni  J ó ze f  Kępa

Jak ustal i ło  w st ęp ne  d o ch od z en ie  po 
l icyjne,  Kępa dokonał  za m ac hu na życ ie  
z powodu n ieporozumień  rodzinnych na 
t le majątkowem

Zwłoki  sam o bó jc y  za b ez p i ec zo n o  na 
miejscu aż do przybycia wład z  sądo wo-  
lekarskich.

Kradzież zapom ocą w yłom u  
W murze. D o  s k le p u  Le w ka  Birnbau-  
m a  (W ar sz a ws ka  136)  z a p o m o c ą  w y ­
ł o m u  w m ur ze  dostal i  s i ę  n ieznani  
spraw cy  i skradli  w o re k  cukru oraz i n ­
ne  artykuły s p o ż y w c z e  o aó ln ej  wartości  
4 00  z łotych.

Złamał mu dwa żebra. D o  prze ­
c h o d z ą c e g o  na S tar ym  Rynk u W ó jc i e  
cha  L e c h a  (ul.  Ś le p a )  p o d sz e d ł  Alter  
Roze nta l  ( T a r t a k o w a 8 )  i uderzy ł  L e ch a  
j a k ie m ś  n a r z ę d z ie m  w bok.  U de r z e n ie  
było  tak s i lne ,  ż e  p od  j e g o  w p ł y w e m  
pę k ły  L e c h o w i  d w a żebra.

Onegdaj skradli i już s iedzą .
D o n o s i l i ś m y  już o  kradzieży  d e s e k  ze  
sk ła du  L e w k a Herszl ika.  Policji uda ło  
s i ę  już us ta l i ć  n az w isk a  sp r a w c ó w  kra­
dz ieży ,  których n a t y c h m ia s t  a ze sz to w a -  
no .  S ą  to Kaz imierz  Matyjaszczyk  ( S i e ­
r o s z e w s k i e g o  9 ) ,  J ó z e f  Dz i e l aw sk i  ( S i e ­
r o s z e w s k i e g o  1) i S te fa n  S iw e k .  Skr a­
d z io n e  de sk i  z ł odz ie j e  sprzeda l i  Zawi-  
s iak ow i ,  od  k tór ego  desk i  od eb ra n o .

Z RADOMSKA.
— „Śledź" Zw. Pracy Obywat. 

Kobiet. W dniu  13 l u te g o  o g od z .  20  
o d b ę d z i e  s ię  w sali Rady  Miej skiej  w i e ­
czór t a n e c z n y  p n. „Siedź",  urządzo ny  
s t a ra n ie m  Zw. Pr. O b y w .  Kobiet .

— Na Chaienge W 1934 r. Na z a ­
s i l en i e  f u n du sz u  na C h a l e n g e  w 1934  
r., ko ło  Zw.  Of ic er ó w  R eze rw y w Ra­
d o m s k u ,  urządza w dniu  24  b m .  o  godz .  
19-ej w cukierni  p G r ze s ia k ow s i c ie go  
„Czarną  k a w ę . ”

Zarząd Koła wyraża  nadz ieję ,  iż n a ­
groda  z d o b y t a  w Be r l in ie  w 1932  r 
przez ś. p. kpt.  Fr. Żwirko i inż.  W i g u ­
rę na zw yc ięs k i e j  R.W.D.  6, n ie  b ęd z i e  
o d d a n a  w o b c e  ręce.

Z u wa gi  na ce l  s p o ł e c z e ń s t w o  m.  
R a d o m s k a  n i e w ą t p l i w i e  poprze  tę  akcję .

— „Pożegnanie  karnawału". Za­
rządy S to w ar z y sz e ń  „Rodz ina  P o l i c y jn a ” 
i „ P o l i c y jn e g o  Klubu S p o r t o w e g o ”, u- 
rządzają w dniu  10 bm.  o  go d z .  21-ej  
w sa lac h  Ratusza  bal p. n. „ P o ż e g n a ­
n ie  k a r n a w a ł u . ”

Strój w ie c z o r o w y ,  d o b o r o w y  z e sp ó ł  
orkiestry j a zz -b an d ow ej .  Bu fe t  w ła sn y  
—  tani .  Mo c  atrakcyj ,  b o g a ta  i l u m i n a ­
cja! Całkowi ty d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  zo  
s tał  na s i e roty  po funkcjo na rju sz ac h  
P. P.

Ze  w z g l ę d ó w  t e c h n i c z n y c h  zarząd  
balu rozes ła ł  za p ros ze n i a  p o d w ó j n e g o  
formatu.  Zarząd balu wyraża tą drogą  
nadz ie j ę ,  iż zaproszen i  n ie o m ie s z k a ją  
sk o rz y s t a ć  z p rzes łanych  z a p ro s ze ń  i 
bal ter. z as zc zy cą  s w ą  o b e c n o ś c i ą .

— Żydowskie Tow arzystw o Kra­
joznaw cze rozw iązane. Przed k i lko­
m a  d n ia m i  d o n o s i l i ś m y  o  ar e sz to w a u i u  
w y b i t n e g o  przeds taw ic ie l a  m i e j s c o w y c h  
k o m u n i s t ó w ,  p rez es a  Żyd.  Tow.  Krajo­
z n a w c z e g o ,  Szaję  Rozenblata .

J a k  s ię  d o w i a d u j e m y ,  d ecy zj ą  władz  
ad minis tracyjnych ,  Żyd.  Tow.  Krajozn. ,  
oddz .  w  R ad o m sk u,  m ie sz cz .  s ię  przy  
ul. D ług ie j  5, zo s t a ło  ro zw ią za n e .
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Tylko w r e s t a u r a c ji
Ceny um iarkow ane.

„ U L ” dostaniBMM
AL EJ A WOLNOŚCI  2 .

maam
W ieczorem  koncert sa lo n o w y

z KRAJU. 
Dzi wak-dobroczyńca.
W  p o w iec i e  d z iś n ie ń s k im  p i e lg rzy ­

m u j e  n iezwykły  o s o b n ik  n ie jak i  A d a ­
m ow ic z ,  k tóry  n i e d a w n o  b ę d ą c  z a m o ż ­
n y m  g o s p o d a r z e m ,  sp rzeda ł  swą  z i em ię  
i cały d o b y t e k ,  a p i e n i ą d z e  rozda ł  n a j ­
b ie d n ie j s zy m .

O b e c n i e  chodzi  od wsi do  wsi, zb ie ra  
j a ł m u ż n ę  od  b o g a ts z y c h  włośc ian  i z i e ­
m ia n ,  o d d a j ą c  ją  n a jb ie dn ie j s zym .

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P a źd z iersk ieg o

K r e m  „HALINA" Ifs i
usuwa piegi, wągry, żółte  i czerw one plamy

K r e m  „HALINA" Jfs 2
idea ln ie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

Ratujcie w ło s y
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. Pnździersk lego .
usuw a łupież, zapobie 

„ B  I C j t J  J « -  I  ga wypadaniu włosów

M d  n̂ ' e “ suwa„ i  B u g }  J * .  £, s topniow e siwiznę.

Do nabycia w Aptekach i Drogeriach

F a b r .  G ie m .  K o sm .  „PHARMACHEMIA" Bydpszsz.

Grób p ras łow iań sk i Tajem nica potwornej zbrodni wb Lwowie wyjaśniona
r  z  epoki sześćset lat przed Chry- J * *

stusem.
Na m ie j s c e  z n a le z io n e g o  g r o b ow ca  

pr as ło w ia ń sk ie g o ,  na t e r e n i e  warowni  
Re fo rm a tó w ,  przybyła  wczoraj  komis ja  
m uz ea l na  z prof.  dr. K o st rz ew sk im  na 
c z e l e ,  k tóra zabrała s i ę  do os t roż ne go  
odkr yc ia  grobowca .

Okazało s i ę ,  że  j e s t  to grób prasło­
wiański ,  w cz es n ej  epoki  że laznej ,  z lat  
około 600 do 450  przed Narod ze niem  
C hr ystusa .

J e s t  to grób  rodz inny  w ksz ta łc i e  
n ie r e g u la r n e g o  tró jkąta,  zawiera jący  10 
ńrn oraz dwie  pr zys taw ki ,  tak n a z y w a ­
ne naczynia ry tua lne .  Ki lka  urn z p o ­
wodu n ie o d p o w ie d n ie g o  wy pa le n ia  zamie  
niło  s i ę  z b ie g ie m  lat  w bry łę  g l iny .  
Inne  są  u trzym ane  s t os un k o w o  n i e z w y ­
k le  dobrze i zawierają  j e s z c z e  szczątki  
n ie do pal ony ch  kości .  D w i e  urny mnie j ­
s z y c h  rozmiarów,  s ł u ż y ł y  jako  urny dla  
dzieci .

Najc ie kaw szy m  przy czy nki em  dla hi-  
s tor j i  Pozna nia  j e s t  oko l i czność ,  ż e  j e s t  
to  gr ob o w ie c  osady prasłowiańsk iej ,  
którą odkopano  w ubieg łym roku,  w o- 
kol ioy  kościoła  św.  Jana,  w od l eg ł oś c i  
około  150 mtr.  od m ie j sc a  z n a le z io n e g o  
o b e c n i e  grobowca .

N ie  j e s t  w y kl uc zo n e ,  że  w pobliżu  
t e g o  grobo wca  zn a le źć  można  j e s z c z e  
inne ,  g d y ż  —  jak możn a  prz yp us zc zać —  
m ie j s c e  to było cm e nt ar z y sk ie m  w s p o ­
mnian ej  osady.

Grobo wie c  zna l ez ion o  przy  pracach  
nad n iwe lac ją  t e r e n ó w  przy ul. W a r s z a ­
ws kie j .  B y ł  to dawny t er en  fo r ty f ika­
cy j n y  P oznani a .

Jak s i ę  ob ecn ie  okazuje ,  N ie m c y  wy  
k orzys ta l i  natura lne  w z n ie s ie n ie  do ce­
lów fortyf ikacj i  miasta.  C ha ra kt er y s t y -  
cz n e m  j es t ,  że  g ro b o w ie c  znajduje  s ' ę  
n a  n ie w ie lk i e j  s to su n k o wo  g łębo ko śc i ,  
bo za le d w ie  1 i pół  metra  pod p o w i e r z ­
chn ią  zi emi .

W  czas ie  prac z i em n yc h  robotn icy  
zn i szczy l i  t rzy urny,  j ednak  n at yc hm ia s t  
za w ia d o m io ny  k ierownik  budowy,  budo  
Wniczy Skrórsk i  i d ro g o m is t rz  Przybył -  
ka, nakazal i  p rze rw a n ie  robót  w tem  
miejscu  i zawiadomi l i  odpow iedn ie  czyn  
oiki  o odkryciu.

Zbiory  p o w y ż sz e  pr zekazane  zos ta ły  
do działu p r z e d h is t o r y c z n e g o  Muzeum  
W ie lk op ol sk ie g o .

Krwawy dramat
na Pradze.

W małem drewn ian ym  s tarym dom-  
ku, przy u licy Kowelsk ie j  2 na Pradze ,  
ł e d o ą  i zbę na p ię t r z e  zajmował  40- l etn i  
Leonard Bidz iński ,  k e l n er  kasyna  of icer  
8kiego  w koszarach 26 p. p. na Pradze,  
ftazem z nim za m ie szk iw ała  26- l e tn ia  
R aim a Ol e ch n o w ic zo w a ,  mężatka ,  nie  
*yjąca z mężem.

P rz ed  kilku j e s z c z e  mies ią cam i  B i ­
l i ń s k i  sam był  dz ie rż awc ą  t e g o  kasyna  
' w ted y  O le c h n o w ic z o w a  zatrudniona  
yyła w bufecie.  P ozn a ła  ona w ó w cz a s  
ludnego z kapra lów 36 pp. i zaprzy ja­
źniła s i ę  z nim. Kapral  ów począ ł  by-  
*̂<5 u Ol e ch no w ic zo w e j .  Onegdaj  g o śc i ł

ró w n ież  u n iej  do późnej  nocy ,  *ż 
0 powrotu B i d z iń s k ie g o  z pracy.

Wczoraj  rano na t em at  c z ę s t y c h  od-  
l edzin kaprala,  wyni k ła  m ięd zy  Bi dz iń  

c a j e g o  przyjaciółką k łótnia,  pod-  
której  " aw e t  zaczę l i  s i ę  bić.  N ie  

^®aując nad nerwami  Bibz ińsk i  doby ł
w° lweru ,  co widząc O le ch n o w ic zo w a

Policja lwowska  o t rz y m a ła  w i a d o ­
m o ść ,  że p e w ie n  b e z r o b o t n y  k a m i e ­
niarz,  Kołodziej ,  ma  do  sp rzed an ia  d a m  
ski płaszcz.  H a n d la r z e  s tarzyzny,  do  
k tór ych  zwraca ł  się Kołodziej ,  nie chcie  
Ii kup ić  płaszcza ,  gdyż  był  ok ra w io n y .  
Pol icja n a t y c h m i a s t  u d a ła  się d o  miesz  
kania  Kołodzieja,  k tó ry  bez w a h a n i a  
pok aza ł  płaszcz i oświadczył ,  że o t r zy ­
m a ł  go od  właśc ic ie la  k iosku ,  Heroni-  
m a  C yb ul sk iego .  R o z to c z o n o  w o b e c  te  
go  cz u jn ą  inwigi lac ję  k iosku  C y b u l ­
sk iego .  Z a u w a ż o n o ,  że Cybul sk i  z a c h o ­
wuje  się z u p e łn ie  spoko jn ie ,  s p r zeda je  
p a p i e r o s y  i gaze ty .  W p e w n e j  chwili  
weszło do  k iosku  3 w y w ia d o w c ó w  z 
k o m i s a r z e m  policji W e b e r e m .  Cybulski  
na  w id ok  w c h o d z ą c y c h  pol i c ja n tó w 
zmiesza ł  s ię i zbladł .

W czas ie  rewizji zn a le z io n o  w k ios ­
ku  te c z k ę ,  w k tóre j  leża ła  odc ię ta  g ło ­
wa ko b ie ca ,  z up e łn ie  o s k a l p o w a n a  z 
r y sami  twarzy  z m a s a k r o w a n e m u  przez 
u d e r z e n ia  j a k i e m ś  t ę p e m  n a r z ę d z ie m .  
Op ró c z  g łow y w te c z c e  z n a jd o w a ła  się 
również  część  jel i t  i pa lce,

Cybulski  p rzyzna ł  się d o  p o ć w i a r t o ­
w a n i a  zwłok,  a le  twierdzi ł ,  że k o b i e t y  
nie z a m o r d o w a ł  O św ia dc zył  on ,  że w 
no cy  z sob ot y  n a  n iedz ie lę  sprowa dz i ł  
d o  s w e g o  k io sk u  d z ie w c z y n ę  ul iczną,  
k tóre j  nazwisk a  nie znał  i w p e w n y m  
m o m e n c i e  dz ie w czy na  zażyła nagl e  w 
z a m i a r z e  s a m o b ó j c z y m  c j a n e k  pota su .  
W ó w c z a s  Cybulski ,  chcąc  za t rzeć  ś lady  
i o b a w ia ją c  s ię  indagac j i  policji ,  p o ­

s tanowi ł  u s u n ą ć  zwłoki.  W ty m  też c e ­
lu po ćwi a r to wa ł  je na  kawałki .

W niedz ie lę  przed  p o ł u d n i e m  Cy ­
bulski  obc iął  g łowę,  pokraja ł  ciało n a  
d r o b n e  kawałk i  i w ie c z o re m  wyniósł  
n i e k tó re  części  zwłok i rozrzucił  po  o- 
kolicy.  Należy zaznaczyć,  że n iedz ie lę 
Cybulsk i  spędz i ł  w k iosku  sp rzeda ją c  
p a p ie ro s y  i gaze ty .  Gdy k to ś  p r z y c h o ­
dz i ł  o b m y w a ł  szy bko ręce,  obs ług iwał  
kl i j en ta  i w ra c a ł  d o  swej  o h y d n e j  r o ­
boty .

W urz ędz ie  ś l ed czy m  Cybulsk i  p r z y ­
zna ł  s ię  po p e w n y m  czasie,  że to  on  
s a m  p o ć w ia r to w a ł  zwłoki i pope łn i ł  
z b rodn ię .  Przyszedłszy  w s o b o t ę  w n o ­
cy z n i e z n a n ą  sob ie  k o b ie t ą  do  k iosku  
urządz ił  ucz tę ,  w czas ie  które j  strzel i ła 
m u  n a g le  do  g łowy myśl  by p r z e k o ­
n a ć  s ię  jak  w y g lą d a  dz ia łan ie  c j a n k u  
po ta su .  P o n i e w a ż  mia ł  t r u c iz n ę  u s i e ­
bie  w b u d c e ,  d os yp a ł  j ą  n ie spos t rzeże-  
n ie  d z i e w c z y n i e  do  wódki .  O b u d z iw  
szy się na  drugi  dz ień  up rz y to m n i ł  s o ­
bie, że z a m o r d o w a ł  kob ie tę .

W dwie  godz iny  po  a r e s z to w a n iu  
Cybuls k iego  pol icja lwo wska  zdołała 
również  z i dent yf ikow ać  of iarę z br odn ia  
rza.  J e s t  nią  41 letnia Emi l ja Szef fów-  
na,  k tó ra  przez  pe w ie n  czas była człon 
k in ią  szajki p a s e r ó w  w W arsz aw ie  a 
p o t e m  przybyła  do  Lwowa.  O d  kilku 
dni  zag inę ła  ona  bez ś la du  Kilka dziew 
czyn  p o z n a ło  s k r w a w io n y  p łaszcz Szef- 
f ów ny.

Ujęcie sprawcy napadu rabunkowego
na żonę zamordowanego przez bandytów bankiera

Ś led ztw o  w spraw ie  napadu rabunk o­
w e g o  na w ła śc ic i e lk ę  kantoru bankier ­
s k ie g o  w W ars zaw ie  p. R y w k ę  Centner  
sz w e ro w ą,  doprowadzi ło  do ujęcia  
sprawcy .

Napad na p. C e n tn e r s z w e r o w ą  —  
jak wiadomo —  dokonany zos ta ł  26 ub. 
m ies ią ca  około godz.  22,  na k latce  scho  
dowej  domu Nr.  23 25 przy ul. N a l e w ­
ki, w chwi l i ,  gdy  p. C. wracała z pracy  
do domu.  Bandy ta  był zaczajony na scho  
dach za murem.  Widząc wch o dz ąc ą  na 
s c hod y  p. C., podb ieg ł  do n iej  z tyłu,  
zatkał  usta  ręką,  poczem drążkiem ż e ­
laz nym  zadał  j e j  ki lka c iosów.  Widząc,  
ż e  of iara s łan ia  s i ę  na nogach ,  wyrw ał  
jej  z ręki  torebką ,  w której  s p od z ie w ał  
s i ę ,  że  znajdzie  w ię k sz ą  su mę p ie n ię ­
dzy  i począ ł  uciekać.

Na w sz c zę ty  przez p. C. alarm nad­
b ieg l i  l ok ato rzy  domu,  l e cz  spraw cy  nie  
zdołal i  ująć.  W id z i e l i  ty lk o  j e g o  s y l ­
w e t k ę  i podal i  p rzybl i żony  ry so pi s  wła ­
dzom bez p ie cz eń s t w a ,  k tóre  na podsta­
w ie  t e g o  TjSopisu ro zp oc zę ły  p o sz u ki ­
wania.  D r o g ą  w yw ia dó w  us ta lono ,  że po 
dany  ry s o p i s  odpowiada w zup e łn ośc i  
Janowi Gr zeszczyko wi ,  zamiesz ka łemu  
przy u licy Konopackie j  12 na N ow em

Bródnie ,  znanemu pol icj i  bandycie .  Grze  
sz cz yk  od 26 ub. m. ukrywał  się .

W toku da l sz e g o  dochodzenia  z n a l e ­
z iono  zrabowaną  torebkę ,  w której  brak 
było  j e d y n i e  p ien iędzy.  S iady  stóp,  u- 
ja wn io n e  w miej scu  zn a l e z i e n i a  torebki  
odpowiadały  odci skom obuwia  Grzes zc zy  
ka,  k tó r eg o  odnale z ion o  i naty ch m ias t  
a re sz tow ano .

P od cz as  przes łuchania  n ie  umiał  on 
podać alibi  i pląta ł  s i ę  w zeznaniach ,  
a w y mi en ien i  przez  n ie g o  świad kow ie  
nie  potwierdz i l i  oko l icznośc i ,  k tóre  on 
podawał  w cz as ie  przesłuchania .  Przy  
konfrontacji  z of iarą napadu G r ze szc zy k  
zo s t a ł  przez nią rozpoznany.  Widząc  
be znadz ie jność  swej  sytuacj i ,  zbrodniarz  
podczas sp oży wa ni a  posi łku pope łni ł  z a ­
mach  samobójczy ,  połykając m eta low ą  
ł yżkę .  P r z e w ie z io n o  go  do szp ita la  wię  
z i e n n e g o ,  g d z i e  przy łóżku us tawiono  
p o st e r u n e k  pol icyjny .

Zbrodniarz,  k tóremu groz i  sąd doraź  
ny,  j e s t  tym samym,  który w roku 1927  
na tych  samy ch  schodach  dokonał  ra­
bun ko w eg o  napadu na córkę  p. C en tn er  
szwe r ,  za co zos ta ł  ukarany 6 l e tn iem  
w ię z ie n ie m .  Za inne  napady i kradzieże  
był  karany już  8 razy.

k w ,e lkim krzykiem w y b i e g ł a  z miesz -  
l f Qla do s i en i .  Bidzińsk i  p o g en i ł  za nią,

rCila ją c*
’- ' •echnowiczowa zd o ła ła  dobiec do

rogu  u l icy  S tr ze le c k i e j ,  gdz ie  padła trzy  
kr ot n i e  ranna  w p ierś  twarz  i rękę .  B i ­
dziński  zaw róc i ł  w t e d y  do miesz kan ia  i 
s t rz e l i ł  so b ie  w skroń.

Zaalarmowani  s trza łami  są s i ed z i  po-  
w y b i e g a l i  z m ie sz k ań  i w ez w al i  po l ic ję  
oraz p o g o to w ie  ra tunkowe .  Oboje c i ęż ­
ko rannych  B i d z iń s k i e g o  i Oleebnowi -  
czo w ą  od w i ez i o n o  do sz p i ta la  P r z e m ie ­
n ien ia  P ań s k i e g o ,  g d z ie  B i dz i ńs k i  zmar ł  
w poczekalni ,  O le ch n o w ic zo w a  w al cz y  
ze  śm ierc ią .

P o zo s t a ł o  po nich  dwoj e  dzieci ,  z 
k tó ry ch  jed no  z cz a só w  w s p ó l n e g o  j e s z

cze  pożyc ia  O le ch no w ic zo w ej  z p i er w,  
sz y m  męż em.

Felczer — truciciel.
W czas ie  badania zwłok  mieszkanki  

wsi N o w e  Kruki pod Wi lnem,  Ann y  
Grakowiczowej  l ekarze  w i l e ń sc y  ustal i l i ,  
że  zmarła ona naskutek  zatruc ia o r g a ­
nizmu.

Wdro żon e  docho dze nie  ustal i ło ,  iż 
w in ę  ponosi  f e l czer  ze  wsi  l lm ow ik i ,  
k tór y  p rzep i sa ł  chorej  środki  odurzające  
w nadmiernej  i lości .

ZE ŚWIATA. 
Tragiczny powrót 

od chrztu.
Z B u k a re s z tu  d o n o s z ą  o t r ag i cznym  

w y p a d k u ,  jaki wyda rzy ł  się w Besarab ji .  
O t o  dwie  pary  sań ,  w k tó ry ch  z n a j d o ­
wało  s ię  sześć  osób ,  j e cha ło  po  z m a r z ­
n ię te j  rzece  Caga .  Lód  pod  sa n ia m i  
za ła m a ł  się i p od różn i  wpadl i  d o  wody.

W pierwsz ych  san ia ch  jecha ły  dw ie  
kob ie ty  wraz  z n o w o o c h r z c z o n e m  d z i e ­
c k i e m ,  w drug ic h  zaś  ojc iec  o b u  m ł o ­
d y c h  kobiet .  Ca ła  rodz ina  w raca ła  od  
chrztu,  k tóry  od by ł  się w pobl iskiej  wsi.  
W czas ie w y p a d k u  m a t k a  mia ł a  tyle 
p r z y t o m n o ś c i  u m y s łu ,  że wyrzuc iła  
dz ie cko  na  p o w ło k ę  lodo wą ,  k tó ra  j esz­
cze  się nie za łama ła .  D ziadek  w y s k o ­
czył z san i ,  a by  ra to w a ć  s w e g o  w n u k a ,  
j e d n a k ż e  lód za ła m a ł  się również  pod  
n im ,  ta k  że ca ła  rodz ina  wraz  z s a n i a ­
mi  i k o ń m i  zginę ła  w nu r t ach  rzeki.

Nowojorski król tańca.
O  ta k i e  m i a n o  u b ie g a  się,  w z g l ę d ­

n ie  m o ż e  je  już zdoby ł  niejaki  Artur  
Murray ,  tw ie rdz ąc  na  p o d s t a w ie  swoich  
ksiąg han d lo w y ch ,  iż l iczba je g o  u c z ­
n iów,  k tórzy  u n ie go  posied li  t a j e m n i c ę  
sztuki  t a n eczn e j ,  już w na jb l iższym c z a ­
sie dojdzie  d o  700.000 osób ,  w śród  k t ó ­
rych n ie  brak  przedstawic ie l i  wszystk ich 
s t an ó w ,  nie wyłącza jąc  t a k ż e  n a jw y ż ­
szych.

Ins ty tu t  j e go  mieśc i  s ię przy 43-ciej  
ul icy n o w o jo r s k ie g o  w s c h o d u  i o b e j ­
m u j e  ca łych  6 p ię te r  s t o ją c e g o  t a m ż e  
d r a p a c z a .  Ściśle mó w ią c ,  n ie  je s t  on 
j e d n a k  ta n e m i s t r z e m ,  lecz raczej  tylko 
p o s i a d a c z e m  „ s t u d j o ” i o r g a n iz a to r em ,  
on  prowadzi  p r o p a g a n d ę ,  u t r z y m u j e  
ca łą  a r m ję  a g e n t ó w ,  a op ró cz  s a m e g o  
ta ń c a  urządzi ł  u s ieb ie  t a k ż e  n a u k ę  
za c h o w a n i a  się w towarzys twie ,  u r z ę ­
dzie, kan to rze ,  p os i ad a j ąc  d o  t e g o  celu 
sz tab  oko ło  130-tu ins t ru k to rów.  Nie 
br ak  wśród  nich ta kże  kobie t ,  ws ze l ­
k iego  rodzaju „ p r o f e s o r ó w ”, nie wy łą ­
cza jąc  specja l i s tów tak ich ,  j ak  p s y c h o ­
logo wie  itd.

Czyste d o c h o d y  te g o  in s t y t u tu  obl i ­
c z a n e  są  rocznie  na  oko ło  150 tys ięcy  
dola rów.

Sędziwi starcy na... 
ślubnym kobiercu.

Nowe życie u schyłku żywota.
W st yczn iu  prz epr ow adz ane  są  w s z e l  

ki eg o  rodzaju s t a ty s ty k i  za rok ubieg ły .  
W  roku b ieżącym biuro s t a t y s t y c z n e  w  
L o n d y n ie  zdobyło  s z e r e g  in teresując ych  
danvch  z d z iedz iny  ma trymonja lnej .

S to so w n ie  do tych  danych,  na m a ł ­
ż e ń s tw o  n ie g d y  nie j e s t  zapóżno.  W u-  
b ie g ł ym  roku w W e l l s i e  (Angl ja)  86-c ia  
w et er a n ó w  „ z d ec y do w ał o*  Rię na za w a r­
c ie  małżeńs twa .  W s z y s c y  oni przekr o­
czyl i  80 rok życia:  91 z nich byl i  w d o ­
wcami.

K ob ie t y  są  mnie j  odwa żn e  pod tym  
w zg lę d e m .  Za l edw ie  10 z n ich  w w ieku  
ponad 30  la t  s t an ę ło  na ś lubn ym  k o ­
biercu.

Ba rdz ie j  c z ę s t e  są  wypadki  z a w i e r a ­
nia m a łż e ń s t w  wśród  ludzi  w  wieku od 
75 do 79 lat .  351 mężczy zn  i 76 kobie t  
w tym cz c i go dny m  wieku  zawar ło  w ę z ły  
m ałżeńsk ie .

Liczba  ro z w ie d z i o ny c h ,  k tór zy  nie-  
zrażeni  sm utn em  doświa dc zen ie m,  p o w ­
tó rn ie  s ta nę l i  przed urzędnik iem stanu  
ey w i l n e g o ,  w yn o s i  4824.  W  t ym  samym  
o k r e s ie  ro zw odó w  prz epr ow adz ono  t y l ­
ko 3894.

W  ub ie g ły m  roku zawar to  w Angj i  
307,  184 mał że ńs t w,  l i czba  urodzin w y ­
nosi  613 .972 ,  wypad ków  śmier c i  było  
48 4 .129 .

Wnuczek w obroży, 
na smyczy.

Troskliwa babka na spacerze.
P r z e c h o d n i e  parku Richmond w L on  

dynie  byl i  przed paroma dniami zdu­
mien i .  Oto g łówną  a le ją  parkową p r z e ­
chadza ła  s i ę  pew na  e l e g a n c k a  dama w 
śred nim wieku .  Prowadz i ła  na s m y c z y
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t rzy  białe pieski i... j ednego  miłego 
może t rzyle tn iego chłopczyka.  Dziecko 
miało taką samą obrożą na szyi, jak  j e ­
go zwierzęce towarzysze.

Oburzeni przechodnie powiadomili na­
tychmias t  telefonicznie najbliższy komi- 
s a r ja t  i przed damą zjawił się przedsta­
wiciel władzy.

Ale pani bynajmniej  nie była zm ie ­
szana.

Oświadczyła,  iż ponieważ boi się, że 
malca, k tóry  j e s t  bardzo żywy, mogą 
przejechać,  a nadto, ma pod swoją o- 
pieką także t rzy  pieski, więc wymyśl iła 
sposób, k tóry  uważa za znakomity.

— Jes tem babką tego małego i nie 
zrobię mu żadnej krzywdy — powie­
działa na zakończenie wyniośle.

Mimo to zabroniono je j  tego rodzaju 
czułości względem malca.

BoKs w parlamencie.
P ar lament  francuski był niedawno 

widownią gorszących zajść. Posłowie 
okazali się wcale n iena jgor szymi— bok­
serami.

Izba francuska ma już zresz tą  pewną 
t radycję  w tej  dziedzinie.

/ja czasów konwentu poseł Jousseau 
ugodził pięścią w twarz kolegę Gran- 
geneuxe.  Jousseau został  skazany na 1 
więzienia.

W latach drugiego ce sar s tw a—poseł 
Gerouil t  powtórzył  g es t  Jousseau na 
twarzy tego samego przeciwnika.

W r. 1992 — minis ter  Constans spo 
liczkowa! posła Laur .  Znakomity mówca 
Jan res  został  spoliczkowany przez posła 
Bernisa.

W r. 1904 poseł Syvlon znieważył 
czynnie minis t ra  wojny, gen.  Andre.

W r. 1906 słynny był incydent  „bok 
serski" Sar raut— Pugl iesi— Conti.

Dlaczego — pyta jed en  z dzienni­
ków paryskich — nie za instalują w par 
lamencie sali boksu?

SKromny obiadek na 
6.500 osób.

SetKi litrów sosów do potraw.
W Paryżu z okazji otwarcia pewnej 

wielkiej  fabryki dyrekcja urządziła obiad 
na, ni mniej ,  ni więcej, tylko 6 i pół 
tys iąca osób.

W tym celu zwróci ła się do r e s ta u

ARCHIBALD CLAVER1NG GUNTER

6) POWIEŚĆ.

Dalej porty:  wewnętrzny i zewnętrz­
ny —  pierwszy prawie bez okrętów, ci­
chy, spokojny jak  jakie włoskie jezioro;  
drugi najeżony pancernikami  angielakie- 
mi ze stu paszcz morderczych ziejące- 
mi śmierć,  pożogę i zniszczenie.

Cztery takie amoki wypluwały ogień 
swych wnętrzności  na bater je  Merks,  
drugie tyle groźnych olbrzymów sze­
rzyło popłoch w Ras-el-Tin,  a od s t ro ­
ny fortu Ada, dolatywał także odgłos 
kanonady. Na wprost  Marabutu,  kilka 
mniejszych okrę tów zbrojnych w ka ra ­
biny, gotowało się do ataku,  zaś w znacz­
niejszej  jeszcze odległości, olbrzymi 
krzyżowiec pruł  fale, niosąc dwie potęż­
ne  wieżyce na swych barkach.

Miasto wraz ze swym haremem,  kwit- 
nącemi ogrodami  i pałacem kedywa, 
skupione pod znakiem półksiężyca, s t a ­
nowiło cha rak terys tyczną  sprzeczność z 
okrętami  wojennemi pod angielską  fla­
gą. Tam obraz cywilizacji  wschodniej 
z jej  leniwym ociężałym wdziękiem, tu 
zaś chwila obecna wraz z wszystkiemi  
narzędziami  zniszczenia,  wytworzonemi  
przez cywilizację Zachodu.

— Do piorunów! — zawołał E r r o l— 
w a r to  było życie narażać dla tego bo­
daj,  żeby tak  wspaniały widok zoba­
czyć!

Miał przy sobie lunetę,  k tórą,  jak 
wszyscy jego rodacy, woził po całym 
świecie — dziś przydała mu się więcej 
niż kiedykolwiek; od ozasn do czasu 
us tępował  j ą  swej towarzyszce,  ale t r a ­
wiony c iekawością  gorączkową, odbierał  
j ą  znowu.

Miłość i
Lidy F\raya Hbaba,  siostrzeniec ce ­

sarza Etjopji, negusa  Taffari, mieszka w 
Hddis-flbebie,  jak  większość członków 
rodziny cesarskiej  oraz wyższych do ­
s tojników dworskich.  Prowadzi tryb ży­
cia prosty i n iewymyślny w otoczeniu 
„swoich" ludzi, t.j. byłych niewolników 
Niewolnictwo zostało oficjalnie w flbi- 
synji znies ione,  ale niewolnicy,  którzy 
stali się wolnymi ludźmi pozostali n a ­
dal u swoich daw nych panów,  gdyż w 
kraju pat ryarchalnych obyczajów s t a n o ­
wią oni część rodziny pana.

W otoczeniu więc całej gromad y 
swoich „famil j antów’’ przechadza się 
Lidy Hraya Hbaba po ulicach ftddis- 
Hbeby,  odziany w białą togę,  wysoki 
i imponujący  swą postawą.

W roku 1930 Abisynja s tała się m o ­
dna  w Japonj i .  P isma japońskie o d ­
kryty kraj Negusa,  zamieszczały ar ty­
kuły, t raktujące  o modernizacj i  Mbisynji, 
o jej bogactwach natura lnych i możli­
wościach rozwojowych. Rząd tokijski 
sądził, że przydać mu się może  w przy­
szłości przyjaźń z państwem,  k tórego 
granice  leżą tak blisko brzegów morza 
Czerwonego,  t. j. drogi wiodącej  do 
Europy na Daleki Wschód. Misja rzą­
dowa.  wysłana z Tokjo przybyła z wi­
zytą do flddis-Hbeby. Negus  Taffari, 
k tórego niepokoi  sąs iedztwo Anglji i

racji,  znanej  z umiejętności  urządzania 
większych bankietów. Restauracja owa 
urządzała jednak obiady najwyżej na 2 
tysiące osób. To też,  olbrzymie zamó­
wienie wprawiło ją w nielada kłopot.

Przedewszystkiem musiała zamówić 
szesnaście kotłów do gotowania zupy, z 
których każdy mieści przeszło 150 li­
t rów, 6.500. sztuk homarów, 325 kilogr.  
majonezów i 900 pulard ma zniknąć w 
ludzkich żołądkach.

Gdy spytano naczelnego kucharza,  
ile przygotować sosu „madera" ,  odpo­
wiedział krótko:

— 300 li trów.
Do dekoracji  sali zużyto dwadzieścia 

tys ięcy świeżych palm, sprowadzonych 
z Marakeszu.

Zaangażowano 680 s tarszych kelne­
rów, zakupiono 40 tysięcy naj rczmai t -

polityka.
Italji, sądził fzkolei, iż może m u  się 
przydać w przyszłości przyjaźń z potęż- 
n em  mocars tw em Dalekiego Wschodu.  
Misja abisyńska zapowiedziała więc 
swoją wizytę w Tokio.

Na czele misji stanął  siostrzeniec 
Negusa,  Lidy F\zaya flbeba.  Przystojny, 
wytworny w man ier ach  Lidy wzbudził  
w Tokio prawdziwy zachwyt.  Węzły 
przyjaźni między obu państwami za­
częły się zacieśniać.  Rządy zaś doszły 
do wniosku,  iż nic tak  nie wpłynie na 
u trwalenie dobrych s tosunków,  jak u- 
święcenie zbliżenia poli tycznego m a ł ­
żeństwem.  W Tokio miano na myśli 
przys tojnego Lidy.

W Hdis-flbebie panują  obyczaje or- 
jentalne.  Wysłano zatem do Tokio kur- 
jera,  który przywiózł z powro tem do 
Mbisynji fotografje 50-ciu piękności 
japońskich.  Lidy zapalił się do jednej  
z nich, wyobrażającej  p. Masako-Kuroda, 
córkę wice hrabiego Hiroski - Kuroda.  
Ona albo żadna! — zadecydował.

W końcu lutego r. b. Lidy wyjedzie 
do Tokio, wioząc ze sobą liczne dary  
zaręczynowe:  kość słoniową, złoto, p la­
tynę.  Ślub odbędzie  się w Hddis-Hbebie 
według rytuału koptyjskiego.  Tak więc 
miłość i poli tyka podały sobie ręce w 
sprawie zbliżenia między oddzie lonemi  
przez morza i oceany  krajami.

szych talerzy.
Żona jednego z inżynierów tej fab­

ryki,  pat rząc na te przygotowania,  po­
wiedziała z podziwem:

— A ja  j es t em okropnie przejęta,  
kiedy mam w domu kolację na  dwana­
ście osób.

— Niekiedy to j e s t  t rudniejsze ,  niż 
na kilka t y s i ę c y , — odpowiedział jej  u- 
przejmie organizator.

Znów zemsta mumji 
Faraona?

W N. Jorku zmarł  w wieku 46 lat 
znany egiptolog,  profesor uniwersytetu 
Columbia Lythgoe,  ostatni  cz łonek a- 
merykańskie j ekspedycj i  naukowej ,  któ 
ra w swoim czasie okryła się sławą

przez odkrycie  grobowca faraona Tu- 
t en k h am en a .

Prasa am erykańska  s twierdza,  że 
wszyscy badacze i naukowcy,  którzy by­
li obecni  przy otwarciu grobowca,  już 
zmarli,  a to bardzo częs to wśród nie­
zwykle ta jemniczych okoliczności.  Ol­
brzymie poruszenie wywarła w swoim 
czasie śmierć  k ierownika ekspedycj i  
prof. Howard Cartera,  który zmarł w 
kilka tygodni po odkryciu grobowca 
wsku tek ukąszenia jadowitego owadu.  
Również prof. Lythgoe zmarł  nagle  na 
udar serca.  Nowy ten  zgon dziwnie łą­
czy się z wiarą zabobonnych Egipcjan,  
że gniew wielkiego faraona jeszcze po 
upływie 4.000 lat ściga wszystkich tych,  
którzy naruszyli  jego grób.

R A D J O .
W A RSZAW A 10 lutego

7.00 Sygnał czasu 7.05 Gimnastyka. 7.2© 
Płyty gramofon. 7.35 Dziennik por. 7.40 Pły  
ty gramof. 7.55 Chwilka gospod. dom owego.  
8.00 Program na dzień następny 11.40 Co­
dzienny Przegląd Prasy Polskiej 11.50 Re­
pertuar teatrów  warszawskich 11,57 S y g ­
nał czasu 12.05 Koncert zesp o łu  jazzow ego.  
12.30 W iadom ości meteorol. 12.33 C. d mu­
zyki jazzowej. 12.55 Dziennik południow y
15.25 Wiadom. o eksporcie polskim 15.3o 
Wiadom. gospod. 15.40 Pieśni w  wvk. M. 
Lestuzzi.  15.55 Chwilka lotnicza i p rzec iw ­
gazowa 16.00 Aadycja dla chorych ze  Lwo­
wa. 16.40 Francuski 16.55 Koncert muzrki 
lekkiej w  wyk. ork. P. R. pod dyr. Z. Gó­
rzyńskiego 18.00 Odczyt p.t. „Nasze wrota  
na św iat“. 18.20 Koncert z okazji „Tygod­
nia Morza Polskiego*. 19.00 Program na dz. 
następny 19.05 Rozmaitości. 19.20 Przemó-  
m ó w ien ie  S zefa  Kierownictwa Marynarki 
W ojen. p. Kontr-Admirala J. Svvirsk'ego_
19.25 Kwadrans literacki. 19.40 W ladom ośći 
sport. 19.47 Dz. w iecz  20.00 Myśli wybrane.  
20.02 P rzem ów ien ie  prezesa  Zarządu Głów. 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej p. gen. dyw. G 
Orlicz-Dreszera. 20.10 Koncert chop inow ­
ski 21,00 Transmisja z Teatru ”La Scala  w  
Medjclanie.Opera „Gioconda“ Ponchiellego-

KATOWICE 10 lutego
7.00 Audycja poranna z W arszaw y I l l s '  

Program na dzień bież. 11.40 Transmisja z 
Warsz. 11.50 Wiadom. bieżące 11.57 S ygnał  
czasu 12.05 Transmisja z Warsz. 15.20 W ia­
dom. gosp. 1S25 Transmisja z  W arszaw y  i 
L w ow a 16.55 Skrzynka pocztow a cioci Heli  
dla dzieci 17.50 Płyty gram ofonowe. '18.00 
Transmisja z W arszawy. 19.0o Rozm aitości.  
19.05 „Małe liczby o w ie lk iem  znaczeniu  w  
nauce*. 19.20 Transmisja z W arsz. 19.43 W ia  
domości sportow e ze  Śląska. 19.47 T ransm .  
z  W arszawy i Medjolanu

Nagle z piers i j e g o  wydobył się o- 
krzyk.

— Prawdziwie po amerykańsku — 
zawołał. — Oto b ra t  Jonatan własną 
skórę  naraża,  byle móo zobaczyć zblis- 
ka, co się dzieje.

— Co znaczy ta olbrzymia maszy- 
na? — pytała la ły  Aaner ley ,  wskazując 
krzyżowiec z wieżami.

Słowa jej  zostały przerwane.  Roz­
legł  się huk s traszny.  Dokoła domy za­
padały się w gruzy.  Potem nas tąpiła 
cisza: wszystkie armaty i karabiny u- 
milkły, jakby przerażone.

— Co to byłe ? — pytała słabym 
głosem lady Aunerley,  nawpół zemdlo­
na ze s trachu.

— Odezwał się „Inflexible* pierw­
szy to wystrzał  arma ni tego kal ibru— 
tłómaczył Errol .  A po chwili wstał  i wo­
łał z zapałem: — Ach, dzielni ludzie, 
co się zowie dzielni.

— Co tam nowego? Niechże i ja  
zobaczę.

— Proszę — mówił Errol ,  podając 
jej  lunetę.  Zuch, k tóry tym okrętem 
dowodzi, przyszłość sobie w tej  chwili 
buduje.  Przekona się pani.

— Wielki Boże —  zawołała Sara,  
dos trzegając  we wskazanym kierunku 
okrę t  śrudnieb rozmiarów, wystawiony 
na wszystkie bater je  Marabutu.  — Mój 
Boże, st racony na pewno.

— Bynajmniej,  jeżeli  tylko komen­
dant  ma tyle rozumu co odwagi i po­
trafi dot rzeć pod same mury fortu, 
gdzieby mu było najb«zpieczniej .

Potężna  salwa egipskiej  ar ty ler j i  za­
głuszyła te słowa.

L idy  Annerley  próbowała przeniknąć 
wzrokiem gęs ty  dym, spowijający za ­
paśników.

— Oni go za topi l i ! . . — krzyknęła 
wciąż przerażona. . .

Er ro l  wyrwał  je j  lunetę.
—  Nie, nie, zdrów i cały — zawo­

łał z radością —  podpłynął  im pod no­

sem. Widzę jego maszty s terczące wśród 
dymu tych psów niewiernych.  Brawo, 
przyjacielu,  śmiało! Hura,  for old E n ­
gland.

— Dzięki Bogu — szepnęła lady 
Annerley,  porwana jego zapałem, nie­
pomna na grożące jej  samej niebezpie­
czeństwo.

Tymczasem niewielki okręcik,  k tó­
rym się zajmowali tak żywo, manewro­
wał ze zdumiewającą śmiałością i spo­
kojem. Zdobywszy miejsce pod samemi 
bater jami  fortu,  zabezpieczył się w ten 
sposób od pocisków i sam rozpoczął 
szturm w naj lepsze.  Celne kule zmia­
tały muzułmańską załogę, czyniąc wśród 
niej spustoszenie okropne.  Niebawem 
widząc, że nic nie wskórają Arabowie 
musieli  odstąpić oddział i za szańce się 
schronili .

E rro l  tryumfował.
—  Niech się co chce dzieje — ale 

ja, muszę ju t ro  uścisnąć rękę  tego zu­
cha — wołał rozentuzjazmowany —  a 
pani nie chce go poznać?

Ale Sara nie s łuchała go.
— Wszyscy!...  wszyscy! Co do j e d ­

nego!... Och to okropne.
— Co pani je s t?  co znaczą te  sło- 

wa? — pytał,  podtrzymując s łaniającą 
B ię damę.

Wskazała mu palcem olbrzymi czar­
ny krzyżowiec,  stojący pomiędzy for ta­
mi Marks  i Pharos  ciskający kule na 
prawo i lawo.

— Widziałam jak  bomba padła tam... 
na ten bastjon,  j e s t  tam dwudziestu 
pięciu ludzi... policzyłam ich... stoją przy 
ogromnej  armacie.  Armata  rozprys ła się 
na drobne kawałki.  Nie pozostało ani 
jednego człowieka...  ani jednego,  tylko 
szczątki.  Och, wojna to rzecz s traszna,  
potworna.. .  Ani jed en  cało nie wyszedł.  
Nienawidzę t ego  okrę tu,  nienawidzę j e ­
go flagi.

Piękna wdowa mówiła bezładnie 
wśród łkań spazmatycznych;  pod wpły­

wem litości dla poległych muzułmanów, 
zapomniała na chwilę o pat rjotyzmie.

Na ulicy Ras el-Tin pojawił  się już 
orszak okaleczałych,  rannych; jedni 
wlekli się o własnych siłach, innych 
niesiono na noszach, wszyscy byli os­
moleni,  s traszni .  Długi, przeciągły jęk,  
utworzony z tys iąca jęków bolesnych, 
szedł  śladem tych rozbitków wojny."

Kule świstały w powiet rzu,  padając 
w ten tłum obolały, wzniecając wszędy 
pożogę; w obłokach kurzu i dymu, wi­
dać było jeszcze arabskich tyra l jerów;  
wierni obowiązkom wśród walących się 
bast jonów i obezwładnionych baterj i ,  
oddawali życie za Allaha, s tawiając bo­
haterski  opór wrogowi.

—  Wyprowadź mnie pan stąd... j a  
na  to dłużej pat rzeć nie mogę —  j ę ­
knęła lady Annerley.

Errol  zniósł j ą  prawie ze schodów i 
położywszy j ą  Da sofie, szukał Osmana,, 
aby z zapasów jego kordjał  jaki  wy­
dobyć.

PRZYSIĘGA MŁODEGO ARABA.
Po pierwszych wystrzałach a r m i t~  

nich, Osman ukrył  się przezornie w piw­
nicy, gdzie go Errol ,  po długich poszu­
kiwaniach,  odnalazł.

Drapoman w s trachu swym zapom­
niał o Bożym świecie,  a tembardzie j  o 
przygotowaniu śniadania za co młodzie­
niec zgromił go ostro,  nakazując, aby 
się wziął zaraz do roboty.

— Nie teraz,  sahib, nie teraz;  po­
tem jak  armaty  umilkną — błagał O r ­
mianin cały drżący.

— Milcz i rozkazy spełniaj .  Wyłaź 
z tego kąta,  ugotuj hawe, a żywiej — 
huknął  mu Errol  nad uchem, podkreś­
l a j ą c  rozkaz si lnem kopnięciem.

Taka surowość bruta lna  była wiel ­
kim błędem i niejeden Anglik życiem 
go przypłacił .

(d. c. n j
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